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M e c  daszcge spadku
marki polskiej.
Lwów, 1. wrześna.

(Sp.) Opinia jwiTiczma poruszana została o- 
^ntrtirrH dni ąmżi dwoma zdąrz'Tapii z dziedziny 
wałdtowej. zaalarincwaia ig w  pieł-wszyjh' rzędzie 
v9ia4flgt*$S6£<>; dalszym ddt^tjjigrtn spadku &wrsu 
W  polskiej inia giełdach ja«rauricziHiycłi, a poru- 
>zvlai żyw o  dyskusja w  kóriwyi budżetów ej, ołrfi 
.'-jgca; w  wiele przeirówień na temat raszęj wa
luty.

Ciągły sy&lcityczny spadek naszej waluty za
czyna |itŹ pówoiJi zimed^uląć nasze i^łcczeóstwo, 
przyzwyczajające się źwolńa do faktu stałe' zniźa- 
j fcjwfe się notowań marki .polskiej za granica; i 
Pu .ustajłjeego z tern w związku ciągłego wzrostu 
Waliśt' i dewi'z zrgrariicznycli w kraju. Trzeba tak 
?| betgo badzca, jak wiadomość, iż marka polska 
■‘ Padła w Zurychu na 0'2d, i że dolary notują u 
nas 300, by wywołało to u nas pewną reakcyę. 
Co pewien czas wstrząsa nami wiadomość o da'- 
sęflf baiss,e, budząc uzasadnione przygnębienie i 
trwońne .pytanie: co dalej.

Taki okres nadszedł obecnie. Gdzie szukać te
go .przyczyn? Powtarza się zaobserwowany w 
czerwcu br. faW. I wówczas zaobserwowaliśmy 
gwałtowną zniżkę maiki Dolskiej; a jeżeli poszu
kamy za przyczwnan.3 obu tych wydarzeń to nie
trudno wynaleźć wspólny ich spiritus movems. 
Wówczas i 4zd były Niemcy zainteresowane w  
nabyciu dewia zagranicznych dla skompieiowania 
swej raty oasz&odcwawcztd w  wysokości msdar- 
da złotreji marek. Wówczas też i dziś to dążenie 
Niemiec do zaopatrzenia się w złoto i dewizy no- 
c'ągnęło za sobą spadek kursu marki niemieckiej, 
co .tfunaczy się samo przez s!ę zwiększoną poda- 
ia  maiki Błemieckrej dla zakupaia dewiz; a zjawi
sko to t wtedy j. dziś idzie w parze ze spadkiem 
marki polskiej. Ten drugi obje w nie stoi ma pozór 
z ak* yą Naetniec w związku, ale tyiSco ;na pozór. 
Po pferwsze jest marka niemiecka niejako kieru- 
feca? wrtfctą środkowej Europy. Jej wahania po- 
ciardm “za &obą odpowiednie rochy_ w kur sad: wa 
Iw* «®ed*osłyftackiej, austryackiej, rumuńskiej, a 
*!*#• f polskiej. Gdy tedy obecnie Niemcy, które 
do łr"4ra sierpnia br zmuszone są zapłacić ratę 
odsatodowawczą, gromadzą pilnie waluty \ dewi
zy pełnowartościowe i skutkiem tego powodują

(Dalszy ciąg na stronie 2-giej).

Decyzya śJąska najpóźniej do 15 październik a.
Warszawa, i. wrzesńia.

;(Tdef.j (G ) Juk donoszą z Paryża, Rifcnd o- 
trzs mał z Genewy notę z zawiadomień em, że Li
ga Narodów przyijiruje na siebie sprawę uregulo
wania sprawy górnośląskiej. W  paryskich kolach

dyplomatyczni cli przypuszczają, że* cLcy^ya za- 
ijjłdnfe jfctŚTrawdOpudółr.iiej do 15. p£r2«izlarttStji br. 
Pomi tlzy członkami L ig : Narodów zacźytną się 
ustalać jw^eteouame o korjeczticścf j^zjafc- .WW» 
kąta przemysłowego na G. Śłąsłw '

t

Dziś ma być znaleziona ostateczna formuła.
W arszawa, 1. września, 

‘Teieł.) firtj Jfak donoszą z Genewy do 
czwąrtku pCpoładb-iu tj. do terminu drugiego 
p* .siedzenia fjądy Ligi, ma 'być znaleziona osta 
teczirą forffla rozwiązania sprawy górnoślą
skiej. Sądzą, że będzie powołana specyałna

foo-rrrisyo rzeczoznawców złażono z pczsedstn* 
wicie li państw >a©ttferataych. Knłku człttków te’ 
komisyi uda snę aa G. Śląsk, aby osobiści*, 
stwierdtzić zgodność referatów z . faktyczny nj 
sUnem rzeczy. - ‘

Warszawskie pism a oc dnoszc. cenę na 20 marek.
' Wsrsaawa, 1. wrzośnia.

(Teltf.) (G ) „Gazeta Warszawska” zapowla da .podniesienie ceity „sma na ?0 marek.

ZAOSTRZENIE SYTUACYI STRAJKOWEJ W  
WARSZń WIE.

Warszawa, 1. września.
(Teieł.) (m ) Z różnych oz&ak można sądzić 

że sytuacya strajkowa zaostrzą się. • Robotników 
draźn. akcya SSS. z drugiej zaś strony ludność 
Warszawy cierpi z powodu strajków i jest rozgo
ryczona na strajkujących. Wczoraj zanotowano 
nawet atet teroru scrajkującj on. Mianowicie pod 
tramwaj obsługiwany .przez SSS. który wyruszył 
pod konwojem połicyi kcrtsicj rzucono w  ulicy 
Wołskśej 3 petardy i kamienie a równocześnie z 
okna sąsiedniego domu pod Nr. 26 padły strzały. 
Żołnierze odpowtedzie!? także strzałami. PoTteya 
bez użycia broni rozpędziła “łum złożony przeważ
nie z tramwajarzy. Podczas strzelanimy jeden ró- 
boitnik został zraniony. Przeszukano dom, skąd pa 
dły strzały lecz bez rezultatu. Na krofejjkacb podjaz 
d-owyicb strajk trym dalej. W  dyrekcyi kolejowej 
pr-zinańrtkiej j gdańskiej panuje zupełny spokój. W  
dyrekcyi warszawskiej strajk utrzymuje się tylko 
w Łodzi. W  dyrekcyi radOHrskiej z wyjątkiem Dę- 
biina strafc został zilrwidowany.

M ORDHłCA EPZBERGajRA PRZESŁUCHI
WANY.

Berlin, 1. września. 
(BE.) W  aitejszern prezydyam .potiicyl przesłu

chiwany był b. pudeborąży O. v. Kir schwitz, oekar 
żony o załnordowanię, E-zbergera. Przebywał on 
w  miejscowości położonej o 36 km. od mrejsca 
zbrodni. 0,pmścił więzienie pofjj koniec czerwca 
r. b. i jeść prawcą l-sze®o nieud, łegc. zamachu na 
Ersróengera. Postać IGrsohwłtza. odp'vwxada w  zupeł 
naści rysopisowi mordercy Erzfborgera, podanemu 
przez jednego z naocznych świadków zbrojni. 
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spadek rrtarfki nienreddej bardzo dotkliwy, bo do
chodzący- do •najniższego pozie mu, jaki marka nie
mi cc lya wogóle osiągnęła, to zareagowały na to 
giełdy zagraniczne obniżeniem i korony czeciio- 
siowadkieti i lei rumuńskich. a. także i marki •pol
skiej.

Ale są też i bliższe przyczyny związku pomię
dzy akcyą Niemiec a spadkiem kursu marki pol
skiej. Niemcy, podobnie jak przed dwoma miesią
cami, .tak i teraz zakupują gwałtownie w Polsce 
waluty zagraniczne, w szczególności dolary, co 
■powoduje oczywiście wzrost kursu dolarów, a 
te.wi samem spadek marki polskiej, A że płac? za 
n e marką niemiecką, więc też zwiększyła się nie
co podaż marek (niemieckich (wzgi. wypłaty Ber
lin), co znajduje swój wyraz w  tern, iż marka nie
miecka n;o poszła u nas tak bardzo w górę, jak 
moe waluty zagraniczne (jak wiadomo dała się w  
ostatnich dniach marka niemiecka silnie wyprze
dzić u nas koronie czechosłowackiej).

A  wreszcie zakupują Niemcy dewizy za grani
cą płacąc wszystikiem, czego do tego cebi użyć 
mogą. A że, jak wiadomo, posiadaj? miliardy ma
rek polskich, tedy i .te marki Tzucają ma rynki za
graniczne, celem matryc ta z? nie pełno wartościo
wych walut.

Tak tedy powyższe przyczyny składają s:ę 
na nowy7' dotkliwy cios, zadany maazemu życ u 
gospodarczemu. Nie z naszej przyczyny, ale z po
wodu zjawisk poza obrębem nas. samych leżą
cych, z przyczyn, od nas niezależnych, waluta 
nasza stacza się dalej.

Dlaczego jesteśmy bezsilni wobec tych zja
wisk? Czy rzeczywiście skazani jesteśmy na to, 
by stanowić tren, pociągany przez obce siły i, czy 
taje. dalece jesteśmy niesamodzielni, iż fakt a go
spodarcze za granicą nami będą rządziły?

Niestety tak jest dziś. A  przyczymą tego jest 
nasze ogromne zadłużenie wobec zagranicy. Mi
liardy marek polskich stanowią własność Wied
nia, Berlina, Zurychu, Paryża, Bttikseli, Londynu 
itd. itd. Nie dziw zatem, śż nie my już decyduje
my o formalnie naszej, ale maleryałnie do obcych 
należącej walucie. Posiadacze tych marek -tak nie
mi marne wruią, a nam pozostaje niewdzięczna rola 
biernych widzów, rejestrujących wydarzenie. A 
gdzie szukać przyczyny tęgo w miliardy idącego 
zadłużenia naszego wobec zagranicy? I tu do
chodzimy do naszej ostatniej dyskusyj w  kontisyi1 
budżetowej, do poruszanych na niej problemów. 
Państwo i jego obywatele prowadzą marną gospo 
darkę pieniężną. Jeden czynnik i druigi zawiódł w 
zupełności. Państwo zadłuża się jednym cięgiem

w PKfCP. utrzymują sic Przy życiu sztucznemi 
inje-kcyami jak drukiem nowych, niczem nie pokry 
.tych biletów. Oto słyszymy, iż niedawno podnie
siony państwu kredyt w P1K30P. do 115 miliardów 
marek już jest na wyczerpania łBociąga to za so
bą olbrzymią inSacyę pieniądza naszego, który\ 
przewala się stosami w  kra.ju i za granicą, stano
wiąc zmak, za którym talk mato wartości dziś się 
(kryje. A obywatele, a społeczeństwo, czy jest 
ono 'bez winy? Nie. O ile politycznie nie dorosło 
do zrozumienia swych obowiązków wobec pań
stwa, o tyle gospodarczo zdało ono możliwie naj
gorzej dotychczas egzamin swej dojrzałości. (Raz 
po raz dochodzą wiadomości o wywiązywaniu się 
przez nas z zawartych z zagranicą traasakcyj. 
My, którym na naszera prestige wobec zagranicy 
najbardziej winno zależeć czynimy wszystko, na 
co nas tytko stać, by się wobec niej zdyskredyto
wać. Oto dowiadujemy się, że Szwajcarya rozpo
cząć pragnęła z  nami handel ropą i przysłała po
ciągi z cysternami po odbiór ropy. Ropy wpraw
dzie nie dostarczyliśmy, ale za to pociągi przy
właszczyliśmy sobie. Oczywiście, iż Szwajcarya 
zerwała wobec tego z  mami stosunki gospodarcze. 
Słyszymy .o w mśSiardy idących kontraktach 
drzewnych, zawartych w  Warszawie z zagrani
cą, które to kontrakty przysporzyły zagranicy c- 
grorrmych strat, bo drzewa nie dostarczyliśmy, 
ale za to pieniędzy też nie zwracamy. Jeżeli tylko 
część tych potwornych wiadomości jest prawdzi
wą, do wystarcza to, by nas zohydzić w oczach 
świata. Zagranica mie ma do nas dziś żadnego zau
fania, bośmy na to zaufanie nie zasłużyli I dla
tego z nami w  dalsze umowy wchodzić tnie chce. 
A  że kraj nasz ciągle jeszcze gospodarczo zależny 
jest od importów z zagranicy, więc rzucamy na
szą markę za granicę, by oo-ś za. nią kupić i nie 
natrafiamy fam na żadnych odbiorców tej marki, 
bo na cóż zagranica zakupywać ma nasz? waluty 
jeśli u. pąs niczego Skupować nie chce. Tak to co
raz hardziej zadłużamy się wobec zagranicy, 
skutkiem czego stajemy się igraszką takich wy
darzeń, poza naszym krajem się znajdujących, jak 
te, które obecnie przeżywamy, a mianowicie, iż 
Niemcy placae swą ratę odszkodowawczą, •pocią
gają nas, państwo sprzymierzone z koalicyą, w  
przepaść nędzy walutowej.

*

Zgon Erzbsrgsra
a syiuaeya w MismczBch

Berflr, w  sierpniu.

Pierwotne usffiowania Niecieckich nacycina 
bstów aby Erzbiergera zabić moralnie i tein 
samem prośtawić go poza rrawras życia  poli
tycznego nie udały s:ę, a to dzięki ich prze
sadne1] zapamiętałości. G dyby się byli zastawo 
jiii .niekorzystnym dla Erzbergem  wynikiem 
procesu Helftericha, byEby cel swój osaągwlb 
w yrok  prcaesii 'zmusił bow iem  znienawidzone 
go przeciwnika TOcyćinadistów dio złożenia u* 
rzędu ministra skarbu i usunięcia się z  życia 
parfsmen-tariiego. Lecz wrogciwie Erzbergera 
■pragnęli w ięcej. Chcieli oni zn iszczyć 'komplet 
ufe cztowiejcą- k tóry  był mioyatarern rezcfacyi 
■pclkojowaj z r. 1917, k tóry  całyim w pływ em  
swetitn przyczyn®  się dlo przyjęcia pckcijn wer- 
sailskiegto' i którego podpis figuruje na reformie 
pcdoitśkoweij z  r. 1919, obciążającej w ielką po- 
siadi-ciść. W dkożyli zatem przeciw  Erzfoergero 
wś, opierając się n.a wyniku poprzedti^ego pro
cesu, proces o krzywoprzysięstwoi, wynikiem  
którego —  zupełnie dra dacyonaEstów .nfespo- • 
dziewanym —  'była rehabGltacy® Erzfbergera. 
j o tw arcie mu na,po,wrót drogi do pcJrtyki czyn 
oej. Terriba.rdz-iej z:ic®rEłą się nienawiść partyi 
; prasy nacyoniaLstycznej. N*e wahała; się ona 
w  iWiiefr lub w ięcej w yraźn y  sposób w zyw a ć  
do Zam ordow an i Erzbergera. Na Wiełu kąto- 
fiddim. miał Erzberger poraź p ierw szy  w ystą
pić znów  publicznie, w e  wrześniu imAał uczest
niczyć w  obradach parlamentu; Dezpośredtińo 
przed pfcłitycznem jego zm artwychstanim i tra 
fiły  go m ordercze strzały w rogów .

Erzberger nie ży je , lecz, jeżeli przew idyw a 
rrfm poijlkyików nie ircyStp, 2saib:ty  w ró g  nlfcfoerjde 
czrafejszym będZd dla n acm aa fe tów  nQż by ł ż y  
w y . Żaden ze strzałów, uśmiercających lew i
cowych pcilijtyików nie obudził tak głośnego i 
silnego1 echa, jak olstetni. B y ł to ‘jak g^ yb y  sv-„ 
gnał alarm owy dla burżuazyi i roibłotników d  
•wspófóeij waftki .przeciw reakcyi. która w  ■ ostat 
nfch miiesriącach z wzm ożepą siłą g ło w ę  pod- 
•nSkfsła. M hężą się ąacyomafetycznie deroosst-a 
cye, psanratkcWc uroczystości m^-arate, jubde 
usze pułków cesarskich z pobudką : paradą, od 
w  eto w e  m ow y ImdtsnidfcrŚa i baryich genera
łów , tełegraimy bołdcwnrcżę do D o «ro  —  sifer

HENRYK ULASZYN.

D O K O Ł A  R U S I .
W  stycznia r. b. ukazały się w „Gazecie Po- 

ran-nej’* (Nr. 5634) oraz w  „Gazecie Lwowskiej*4 
(Nr. 16), a, zdaje mi się, żs jeszcze i w innych pi
smach notatki sprawozdawcze z odczytu p. J. 
Grzegarzewskiego o Rusk

Ponieważ treść ich była w  rażącej sprzeczno
ści z poglądami panującemi* w  .nauce, oraz zawie
rała elementarne błędy naiuko-we i ponieważ spot
kałem się z powtórzeń'em ich treści, uważałem za 
właściwe przeciwdziałanie szerzeniu się owych 
balamuctw i w  tym też celu skreśliłem dwa listy; 
z których jeden ogłoszony zestal w „Gazecie 
Wieczornej*4' (Nr. 5638)>, drugł zaś w  „Ga-aeće 
Lwowskiej44 (Nr. 22). W  listach tych popr.zestałem 
na twierdzeniu, że „wszystkie w yw ody p. Grze- 
gOTzewslcie^) są zaprzeczeniem mietyllkto poglą
dów panujących .obecnie w- nauce, lecz również i 
metod naukowego badania*4.

Listy te moje dały obecnie sposobność p. 
Grzegorzewskiemu do. ogłoszenia w* tygodniku 
„W  obronie Ojczyzny*4 (Nr. 29) artykułu pod pre
tensjonalnym tytułem »W  obronie twórczości my
śli polskiej4*, w  'którym m. hi. p sze, iż „wykład** 
jego o Rusi (NB. nie „wykład** a sprawozdawcze 
notatki!) dały „asumpt jednemu z szermierzy sło
wa do rzucenia mm kamieni pod nogi w notatce 
gołosłownej,, niczem n i en mo t ywowa n. e j “ .

JRzaicać kamięcie pad uogi“  to znaczy two- 
tryć  tnsd.rtioś®i, przeszkody —  komu lub w czem. 
Oba listy moje nie pozostawiają wszakże żadnej

wątpliwości, że skierowane były przeciwka „ba- 
łamnetwom** p. Grzegorzewskiego, nie zaś prze
ciwko jogo osobie. W yżej przytoczone zatem zda
nie z artykułu p. Grzegorzewskiego grzeszy... nie
ścisłością. Listami merni więc „rzucałem kamlenac 
pod nogi4*, szerzeniu się cwych „balamuctw44..

Notatkę moją —  owe listy —  zowie p. Grze
gorzewski ..gofcsłownąi. nfczism nieulmotywowra- 
;ną44. Uwaga zupełnie słuszna. (Poprzesrałem zaś 
na gołosłownych twierdzeniach z dwuch powo
dów :

l-o, oba' streszczenia „wykładu44 p. Grzego
rzewskiego były też właściwie gołosłowne (były 
to tylko zestawienia kilku faktów w  25- 30 wier
szach), 2-o, zawierały takie elementarne błędy, iż 
aby mą. być „gołosłownym*4, a jednak bodaj1 w 
pewnym stopniu zrozumiałym w  wywodach —  
oczywiście mam na względzie niefacliiowców —  
należałoby mi stracić sporo czasu i atłasu... Na to 
nie mogłem sobie wówczas, pozwolić; poprzesta
łem więc na kilku gołosłownych twierdzeń'ach.

Dziś artykuł p. Grzegorzewskiego zmusza 
mnie poniekąd do umotywowania owych moich go 
łoslownych twierdzeń. Podkreślam wszakże, że 
zajmę się tyliko twierdzeniami p. Grze górze wslre- 
go w  owych notatkach styczniowych, 'które w y
wołały moje listy. Nie mam .zaś zanraru odpowia
dać na ostatni, artykuł ,p. .Grzegorzewskiego, gdyż 
zawiera o>n rzeczy też zupełnie nowe, notabsn© 
w niczem mego poprzedniego sądu niezmieniają- 
ce. Zresztą, gdy będę miał chwilę czasu wolną, cd 
powiem i na ostatni artykuł p. Grzegorzewskiego.

Zatem do rzeszy.
Treść notatek sprawozdawczych odczytu o 

Rusi jpst następująca: dzisiejsza, recie historycz

na, Ruś przoddnieprzańska zamieszkała była już 
w czasach najdawniejszych przez szczep lerićr.k, 
słowian, przez Polaków i zwała się też już w  oi- 
wych traj da wuGis-zycii czasach R*słą. Na-zwa ta, 
zdanie^ p. Grzegorzewskiego, to me zapożycze
nie z  fińskiego, jak jest przyjętem, lecz rodzi
ma, locładka: kraj ten mianowicie został tak na
zwany od msycfa, tj. kasztasaowatych, rózawych 
włosów jego mieszkańców.

Żc tymi Pierwotnymi mieszkańcami Rusi byti 
Polacy tego dowodzą następujące OKohczności: 
•plemię Iechidde, Polacy, posiadali w łosy ruse; 
temat wyrazu tego ma też wyraz msafka, ,tak 
nazwana od rusych włosów; „od, tego też tematu 
ra®. mamy osady lmdzkie na całym obszarze IPoJ- 
siki“ , np Rusinowice.

Wnioski ostateczne: .Nazwę Ruś przejęli „od 
Leclritów** słowrame wschodni, przybywszy z za 
Dniepru; w  ten sposób „na pnńi Polski** przez 
„wynarodowienie Lediitów** powstał ,Jud | język 
■ruski*4.

Uwagi moja, możliwie 'jaknajzwięźlejsze, roz
pocznę od ostatniego momentu.

O przesuwaniu się Słowian wschodnich z  ze 
Dniepru, tj. zę wschodu na zachód, nic nauce nie
wiadomo; natomiast powszechnie wiadomym jest 
fakt przesuwania się ludności ruskiej z  zacnodu 
(wzgl. południa) na wschód (wzgl. północ), więc
w 'kieramikiu odwrotnym i1 ó tern można się też po- 
informować z każdego traktującego o tej kwesty! 
podręcznika.

Następnie, kompleks n?s~, tkwiący w . w y* 
razach: rasy, nsSalłca, RńsRtcwica, jest różnogę, 
PC chodzenia; iim-e-mi słowy mamy tu z trzems 
nic ze sobą etymologicznie wsnólrarero nie wa*ao®o
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nu prąwdżSuty* SajcySiSa^sFy^W przegląd 
; w  •wSdfkfon stylu.

Przyczyna)? —  Bądź to (przeWointąffle, źe 
dsadtfl <0a ™ch czas. Ibądlź też -cibawa, że 

-pływ y  ich mogłyby się zmniejszyć, to oefat- 
e, zdaje s'ę bardzieS prawdopodobne. Rząd 

Vr,jrflii3| szczyci się kijkom® sukcesami:’ zrde- 
erate sakkoyi gcspćldarczyićh na zachodzie ne 

cnśosek 'Bria-iidai. izapoWiedzrame nia 15. wirze- 
'śiaą, ip.ckol -niemiecko-amerykański dte' ipań- 
• twa nfiezib-yt _ .niekorzystny, stosunki między 
rrancyą a  NJ’ern(canłi wykazują, lekką teinden- 
yę polepsza a się, która wzmocni ssę nifoże 

rSzięk4 rokow*n(iioim gospodarczym między 
I ’athen)au‘em ą IJau-cshciiHem, Wszystko to jest 
',/iś wiat ran  przeciwnym źąigfom macy,ona! i- 
stów, którzy usiłują przeciwdziałać mu wzmo 
i/ joną agitacyą, silnieiszefm rozdmiicbkcanterr!
■ amiętrjości, ciągiem przj^lądanjem lento do, 
1: eczki z prtcthefm.

Niebezpieczeństwo tych praktyk dla we- 
ytrtętrznego i zewnętrznego pokoju Nilamiec 
jest oczywiste, ; przewidywanie nowych „pu
czów a nawet wio^n-y domowej jest wgćffine. 
Przsed zamachem jednak pci-ity-ika podatkowa 
ErzIbierKWa była kciścśą diezgo-dy w  Jonie stron 
letw łnirżuazyjnych cewtrum i demicikrfacyi i 

groziła ro-zibściiem burauązyjno-socy.afetyc.znej 
!.; taPcy?. Obeo.Ee zaś tych dwanaście strzałów 
'.tj których padł Erkhierger mieć nrciżie ten sku
tek, że sprzecznfcści w  'kwesty! podatkowej za- 
tr/ikną wobec wspólności interesów partyi bur 

uazyjciiccefltrowych i sdcyalistyczmej zagra- 
? jącej wprost egzystencja Niemiec. Nigdy w 
iHode chwib nie była taić sposobna do zblfóe- 
r;'a s*ę •sftnobifńctw dążących do: poktyczrtej i go; 
spoda-rczej kcmsolidącyi państwa, ą  gdyby w  
■■tpcie JUŁStąpifo .zdzdłowaifie skrajnej pra- 

v;’;i(jyf':i skrajnej lewacy, wówćzas mobdetrcy 
!;rzberg*era czynem swym w yw ia liby  r.ezultat 
wprosi przeci-w-ny zBjmterifoftemii, ‘ tj. tryui/if 
Połityki Erżbergerą.

Prasa niemiecka o s.ytuacyi wy- 
worzonsj Z: mordowaniem En* 

i bergera.
Berjfet, w  sierpniu.

Za prasa nacyonalisityczna usiłować będzie 
umieść x si£*4e odpowtedzjaliiaść za mord,

r,ij pierwiastkami.
iW PtfSy bowiem — wyraz to znany raa calem 

torytoryum języków ern słowiańskiem, tj. wszyst- 
tn językom słowiańskim —- tkwi pierwiastek 

rud”, ten sam oo i w  rudy, a którego forma pieT- 
\ otna, pnaindeuropejska brzmiała: raudłi-; w 
ien sposób rusu wywodzi się z raudb-s-.

Go się tyczy rusałki, to wyraz ten opiera się 
ra formie podstawowej rusaljo „pen.tecoste"; źród 
fcm zaś tego ostatniego jest wyraz łaciński * ro- 
sajla <z * rofitaria) pascha rosa ta, pascha rosą- 
rum" (święto róż w epoce Zielonych Świątek); 
s ąd też i wyraz średniogredki1; zresztą ten osta
tni niewątpliwie opiera się już na słowiańskim. 
Tak się przedstawia rodowód tego wymzn (w y
raz i zwyczaj, 'Uroczystość, przyszły z południa, 
}.ia-stęp»i» od Słowian południowych dostały się 
Jo wschodnich; zachodni ich właściwie nie maią, 
nie znają) zgodnie z tern, co pisali na ten temat 
Miktasich i ostatnio JagSć (Archiv fBr slawfeche 
Riilotogie, XXX (1909) str. 626).

Co się zaś tyczy rus- w  nazwach miejsoo- 
wycih typu Ru^wwlce, oraz zatem, i w  Ruś, na
zwie kraju, to powszechnie przyjętym jest już od 
dłuższego czasu <15179) pogląd, że źródłem jest 
fińska nazwa Szwecyi —  Ruotsi; stąd też niewąt
pliwie i arabskie Ras i greckie h»j Rho«. Ostatriad 
pisał o -tom znakomity językoznawca rosyjski, nie 
dawno zmartly, A. Szachmatow w  swern „Wwie- 
tjiemij w  kurs istorii russtkajwo jaay-ka" (Pete-rs-
i.ufig 1916), Cz. 1, str. 67. Są,. co prawda, i iirne je
szcze hypofcezy, nie zdołały one jednak tej właśnie 
y, yprzeć.

Ostaiteczbe węc ów kompleks rus- w o- 
,1,'ycii trąecJr wYrczach sprowadza sę do trzech

było rzeczą do przewidzenia. Czyn? ona tc w isto
cie bez skrupułów.

jęm rzzeitung" przedstawia rzecz tak, jakoby 
nie mógł to być mord palitycz., lecz 'tylko rabunko 
wy zamacit i porównuje go z mordem popejłmionyim 
na burmistrzach Busśe. i Werner w  lesie -pud 
Heiddbergiem. Argnuntutuje zaś w  tern sposób, że 
wskazuje na postrzelenie deputowanego Dietza, 
który towarzyszył Erzbergerowi,

,,Deutsche Tageszeitung" .uderza w  ten sam 
ton; zastrzegając się, że o iieby zaszedł wypadek 
mordu połitycznegO' winę ponoszą nie prawicowe, 
lecz lew icowe partye. Prawica ,zwalczała . Er.z- 
bergera tylko btunią d;Ucbową. Fizyczną, brutalną 
przemoc, jako środek watki wprowadziły miiędzy 
liSćł partye lewicowe. Przed; 9 listopada wszyscy 
w  Niemczech drżeli przed grto;zą wodny doimowej. 
,,Potę'i)iatiry jak najsurowiej mord — pisze wym ie
niony organ —  z  jakichkolwiek kół sprawca po
chodziłby, lecz skutki' spadną na głowę partyi, fctó 
re ze zbrodni ku ją sobie broń“.

„Teg l cho Rundschau11 również wypiera się 
'wszelkiej winy. uznaje jednak połStyczne znacze
nie mordu i -pisze: „Jeżeli mordercy Erzbergera 
popełnili swój krwawy czyn z politycznych mo
tywów, to świadomie, czy nieświadomie przynie
śli korzyść mie parfyom 'bnrżuazyjnym.' i porządku 
państwowego, lecz partyom1 przewrotów i rewo- 
I;ucyi“ .

Że strzały, które w  Schwarzwaldzie baderi- 
skem powaliły Erzbergerą mogą się stać i praw
dopodobnie staną się

sygnałem do nowych walk
♦ >• .

■w dziedPnie wewmętlirzmo politycznej, przyznaje 
fco "agcdąle prasa demokratyczna i socyaństyczna. 
„C zy Niemcy stoją u progu nowych zawikłań ? — 
pyta „Berlimer Tag,ebfla-ci“ . —  Czy prawicowi po
litycy katastnofeJmi, chcą po upływie niespełna 
Wa roku .od zduszenia -puczu Kappa, wymierzyć 
nowy cos republice? Na razie sytuacya jessit1 cał
kiem niepewna. Krew i) krew. moóJ i mord. Na
przód Efsnar, potem Gareis, teraz Erzberger — 
nie mówiąc już o nieudałych zamachach- ną inne 
osobistości polityczne, oto skutki mcyonaliśtyćż- 
uego knowania przeciw republikańskiemu państwu 
i jego politycznym reprezentarJtoim. I ten zdra
dziecki czyn mordercy ząpi-sze się na -ich .radru- 
nek“ . Pismo wytnienłBne widzi jodyną możliwość 
ratunku w  utworzeniu koaficyi środka od -niemi,ec- 
kiej -partyi lu.dekej a-ż do so-cyalny-ch demokratów. 
Do takiego rozwiązania pod wrażeniem mordu

form podstawowy'eh: rud- (w-agł. raudh-), ros-
i rós- nic ze sobą wspólnego nie mających; przy- 
czem dwie ostatnie należą do różnych, odmien
nych językowo źródeł. Zatem wywodzenie msy, 
rusałka i RuS:rj°w*ce ze wspólnego źródła — jak 
to czyni p. Grzegorzewski — nie wytrzymuje 
krytyiki.

Ale przypuśćmy na chwilę, że p. Grzegorzew^ 
sk- ma racyę, że rus- w Rusinowie® ideirtyczne 
jest z ro&. w  rusy. Czyż stąd wynika że .teryto- 
ry-Um Rusi zarmeszliane było przez plemię lechi- 
ck:e, przez Polaków? -Przecież niejeden uczeń 
pierwszej klasy na pytanie jakie jest pochodzenie 
nazwy Rusfeówic® odpowie: -cdosobowe, „patro- 
nimiczne": Rusin — Rusinowie®, PrtsĄt —  Prusi- 
nowięe, WłoszyT,2 _  Włoszytiowice, Cygait —  Cy 
gan°w?ce, WęSrZyn — Węgrzywtwice Ltd., itd.
1 do jakich absurdów byśmy doszl’1, gdybyśmy 
wnieskowaji sposobem p. Grzegorzewskiego, mia
nowicie: ponieważ takie nazwy, jąik Rusittowice 
spotykamy na terytoryum pblskiem, zatem pi-e- 
wetna ludność ,Ru(si jest -pochodzenia- lećhickiego, 
czyli: parJeważ takie nazwy jak Prusinowice spo
tykamy na terytoryum polskem, zatem pierwot
na k-dność Prus jest pochodzenia I ech toki ego itd., 
itd. Wten sposób wnioskując moglibyśmy dojść do 
wniosku, że wagi na święcie byli tylko Lccliici tj. 
Polacy... I byli też tacy, którzy t,& twierdz li...

A  z-nów z drugiej strony, czyż nazwy miej
scowe z kompleksem r» s- spotykamy' tytko na 
tęrytciry uTri polskitm? Oczywiście, że nie tylko 
w  Polsce; oto np. w Czechach mamy' Rusłn, Ru
sek itp., w  Ch-orwacyi —- Ruseyac, Ruskoyac itp,, 
ba nawet w Szwajcaryi (Rassi-w, Russy), w  Tnr- 
cyj (Rurkoi, Rus:kó itp.), w Norwegji (Rasscaucsj,

pantye socyalistyczne jcGnak nie okarudą wielkiej
skłonności.

„Vorwarts“  nie zapowiada wprawdzie nowej
rewolucyi, ogłasza jednak
najostrzejszą walkę przeciw partyom prawicowym
■włącznie z -niemiecką partyą luidiową. Pismo to -pi
sze: Niemieccy robotnicy' potrafią obronić się prze 
ciw temu fascyzmowi, bezustanne m-ordy reakcyj
ne będą -miały następstw^ o jakich się inieyato- 
rom nie śniło. Klasa robotnicza nie da się oo praw 
da sprowadzić na drogę -tchórzowskiego mordu 
i strzelania z zasadzki- — co jest żywiołem reak- 
eyonistów, będzie jednak wiedziała, że mordy te 
wyrosły na gruncie .agitacyi uprawianej przez 
wszystkie partye prawicowe. Przeciw tym par
tyom, które się mordercy -wypierają, lecz chętnie 
posługują się jego bronią zwróci się walka klasy 
robotniczej, -walka bezwzględna i zawzięta. Zwró
ci się ona przeciw wszystkim tyim, którzy odby
wają w  stadionie zgromadzenia konto-lne i dzień 
zą dniem prowokują lud. Dopiero gdy -cała ta 
bołotar marioklowych rycerzy, studentów z glan- 
cowstnymi butami- a z rewolwerami w  kieszeni, i 
.krzykiem „hurra" na ustach zmiecioną będzie z 
areny pofStyęznej, powietrze w  Niemczech zosta
nie moralnie oozysz-czone.

Niezawisła „F re ’he:t“ pisze: TSego stanu dłu
żej nie zniesiemy. Z ne-ak-eyą musimy skończyć 
gnu-nitowni-e, w  polityce, w  sądownictwie, w admi- 
nistracyi. zdecyd-o-wani i, zaufani republikanie ot jąć 
muszką admiir-stracyę poiityczną, klas-a ro'botnicza 
zaś postara się, aby ten -mord i wszysiiki/e inne 
pomszczone zostały .nietylko ną sprawcach bez
pośrednich, lecz jtakżę «g, odpowicJdziałnych ;j«i- 
cyatorach. Nie pragniemy -terroru i potępi-amy 
gwałty,.indywidualne, lecz .polityczne koń$ekWet- 
cye wy-ciąguąć należy z energią i polityczną w ła
dze zmobilizować do wafflei z -ęeakcyą.

„Komu-nistycźaia y.Rore Fah»e“  oświadcza, Jż 
no-botnicy komunistyczni gotowi są rozbroić gro
żącą reakcję i koniec jej zrobić. Jeźelprobotaspy 
socyalnoAdeiTU^fatyczni są rówę-jeż gotowi,1 t.o ąr 
czynić, zwycięstwio jest zapewnione, rozbrojenie 
reakcyi uważać możną za-dokonane. Jeż d i i- chrze 
ścij-ańscy robotnicy przyłączą się do tej armn o- 
bronr-ej z trzech partyi złożonej, przyśpieszy io 
zwycięstwo.

we Właszech (Russi), w  Hiszpanii. (Rus) itd., i>M.
Na podstawie tych zestawień, wnioskując sposo
bem p. Grzegorzewskiego, możnaby było dojść 
do wniosku, że pierwotna ludność Rusi j-est po- 
cltodzenia czeskiego, wzgl. chorwackiego, iba tu
reckiego, wizgi, hiszpańskiego itd., jak się komu 
poouba...

Źe, korzystając z takteh metod, można wszysi 
kiego dowieść — nie ulega to chyba żadnej wąt
pliwości...

W-reszcie jeszcze jedno: według p. Grzego
rzewskiego tylko laskie, polskie plemiona miały 
ruse włosy. Źe i ,to twierdzenie jest również nie
zgodne z wynikam- badań naukowych, o tem ła
two przekonać się można ze znanej wielkie; pracy 
profesora L. Niederlego, lub popularno-naukowej 
profesora J. Janki „O praveku slovaniskem“ (Pra
ga 1912), str. 30—31.

Widzimy zatem, że wszystkie twierdzenia i 
wywody p. Grzegorzewskiego nie wytrzymują 
krytyki: zarówno ze stanowiska faktycznego, jak 
też i logicznego: p. Grzegorzewski! błąka się w le
sie „faktów", 'których nie umie ani .sprawdzić, ani 
zanalizować, nie cbzusjomiony bowiem J*est ani z - 
obecnym stanem badań naukowych, ani też z me- 
-todarrr' naukowemi. Miałem zatem chyba słusz
ność twierdząc, że „wszystkie wywody p. Grze
gorzewskiego są zaprzeczeniem nietylko pogia- 
dów  pakujących -obecnie w nauce, lecz również- i 
metod naukowego badania".

Lwów,, 10. si-erpnia 1921.

- ^  V  1
4



5tr. 4. .OAZCTA WIECZORNA". Nr. S0C6 •

Głosy prasy francusk ef 
po zamordowan u Erzbózgera.

Paryż, w, sierpniu.
W  „Actioni Francarse14 piSze Bamville. Co za

rzucali Niemcy Efcłjprigerowi? 2e jako pierwszy 
podpisał łd|skę niemiecką i radzii Nnam/oom ustęp
stwa? Erżberger byt przedstawi/dejlam polityki 
wykonawczej, byt przyjacielem, a nawet doradca 
kanclerza,

IWetterle4 pisze w  ^Eciair“ : Frzberger nale
żał do rezerwy Niemiec, tak ubogich obecnie w  
ludzi wartościowych, Ubytku je@o żałować bęia 
głównie ci, którzy spodziewali się sprowadzić 
Niemcy na drogę demokracyi1. Zniknięcie Eizber- 
gcra jest tryumfem nacyonalistów.

.jLibre Parole" pisze: Harden nie czuje się bez
piecznym w  Niemczech. Zn wiesza, wydawnictwo 
„Zukiunift11 i1 wyjeżdża do Almeryki podi pozoi em 
wygłaszania taan odczytów, Frzberger pada ofia
rą mondu. Oto stan obecny Niemiec, do których 
wenie rady Lloyda O eorgea  mamy mieć zaufanie, 
które 'dziś zwohitć mamy z saflkcyi gospodarczych 
by nas zmuszono jutro ,do zwolnienia z sanKcyi 
militarnych. j

„Journal44 pisze: Nie opłakujemy Erzbergera. 
który >w ciężkich chwilach był zbyt wielikilm w ro 
giem naszym, byśmy go darzyć mogli sytrapatya. 
Żałujemy tylko w interesie Niemiec, że  ■straciły je
dnego z rzadkkft mężów statut, którzy starali się
0 to, by /Niemcy wprowadzić na drogę pokoju. 
Śmierć takiego człowieka jest znamienna. Zrozu
mieliśmy'znaczenie jej dla Francy i, lecz mamy na
dzieję, że zrozumie je także Londyn, Waszyngton
1 Rzym.

M a ł y  f e r l e t t o n .

M IECZYSŁAW  KOSSOW SKI.

Zasu izor.y kwiat.
Pamiętam ki aj ów  jasny, to rnorze olbrzymi e 
i, ton nieboskłon cichy, niebieski, głęboki, 
pamiętam gaj oi.wny nad brzegiem zatoki 
i ten chram marmurowy: „Piękno'4 mu na imię.

Pamiętam: stała z  lutnią nad morzem, w  ziół
[dymie,

a wiatr pieści} jej złote, greckie, miękkie loki — 
To w wieniec drogi splatał, to rzucał w  obłoki... 
CLdym przed n|| ukląkł, rzekła: Mistrzu, wykuj

[ty  mię!

Wziiąlcnt dłuto, a obraz stal się w izyą bladą:
Jak przez mgłę ją widziałem... szła gdzieś w  mrok

[iiłjowy,
a ja za nią wołałem: Hefflaido! Hellado!

Z samegu krańca ciszy, tam skąp lęk już płynie, 
Patrzyła na maia długo i wian wawrzynowy, 
plotąc, szeptała słodko: CreccynJe! Greczyni-e!

III. światowy kongres syonist.
Lw ów , 1. września,

W ychodząc z  założleria, że w szel
kie, nawet niaprzychyinje ifiąm objaiwy 
życia spi łeczntgk' najeży uobawać, i w  
przekonaniu, ż e  obecny Kongres syotili- 
stów  Cidlb^e się odpowiednim a z  pew 
nością nie zaw sze aam życzliw ym  re

zonansem i że u nas w yw iera jąc w p ływ  
■na sfery syouisty<vnę, tzamieszdoulące 
Rzeczpospolitą, zwróciliśm y się do oso
by  znagią-cteij dokładnie ca ły  ruch syoni 
styczny i jego przejaw y. Infcrmacye 
które otrzyma ftśmy brzmią jak następu 
je :

W  dniu dzisiejszym po' ośm óletnieg przer
w ie zbiera się w  Karlsbadzie św ia tow y X*ł z 
rzędu tóngres syoirfctyczjny, do k tóreg j to faik
tu przywiązują syoniści' wiełkie znaczenie.

•
Pbprzedriii kongres X I odbył się jeszcze w 

r. 1913 w  Wiedniu wśród zgo ła  innych warun
ków  j nastrojów aiż obecnie. Myliliby się, kto- 
by: przypuszczą!, z ośmioletniej przerw y, że 
idea sy.nizm u straciła na swej ważkości lub 
została/ przez propagatorów tej m yśli zarzuco 
ba. 'Przeciwnie. w  okresie, gdy cało; Europa 
przechodziła śmiertelne zmagania, a kw esty  a 
przyhąfeżisuśd pańsłwć wefj terytotym n ture
ck iego stała tak długo /ną porządku dziennym, 
problemy syiuuliistyczne niejako do jrza ły  i z ide 
o lrych  poczęły  w chodzić w  sferę zagadnień 
praktycznych. W śród mnóstwa innych, proble
mów 'ogiij^o' eurotpeSsJdch i m iędzypaństwo
w ych wysunął się samorzutnie także problem 
żydow ski w  Europie, a; w ra z  z tern idea propa
gatorów  myśli przeniesienia się żydów  do ,oj
czyzn y  poczęte nabierać cech mniej niereal
nych maż tetącL

Żydzi syduiści, znaLeźlil w y ra z  swoich ma
rzeń w  r. 1919 w  znanej dek tera cy  i angielskie 
go mśuistra B alf .ciurą, 'która! przyznaje pmb te

ntowi sycińskCemu charakter zagadnieała rrę -
dzyrr,a,rodowego i zapowiada je,go rozstrzy
gnięcie. Deklaracyiai ta jiak wiadomo; uziiaje w 
zasadzie, że Raiestyuai witoną być okfcława jako 
sledźJbb dla narodu żydtowcikitgo na zasadzce 
szerokiej autcinomii i samorządu.

już w  roku następnym 24. kwietnia: 1920 
Rada Lig i Narodów uchwaliła sauflecyę perwyi 
szej dektoracyi i postanowiła włączyć ją w 
skład traktatu wersalskiego.

W  teal spetsób marzenie sytteistów poczęło 
przybierać konkretne formy, a, aua:ndąt taątf Pa 
łegtyną został oddamy w  ręce Anglii, która zo
bowiązała się zaprowadzić w  tym kraju samo
rząd' ną szerokich podstawach, wytzmacziafec 
i6wiuocześ.iie konksfitrzem a swygo ramienia 
p. Sanmetei

Od tej Chwili rozpoczyna się wielka praca 
przygotowawcza dla /utncżliwicnSa żyda, eko 
ńoibcztnc-iciiMuratteegr. w  Ratestymte, praca: aem 
łatwiejsza, że chętnych do niej wskutek strasu 
ńych stosunków w  Rc-syi boSiszewickiej byn,aj- 
naiej 'nie aabrakłoi. Zdawało się zatem, fee o- 
beeme Już tylko od ere-nga sfaknych mas kyctóa- 
sty-cznych zadeżeć będzie zreafeowante marze 
liia* o Palestynie. Cii jednak, Irtórzy byli pey.mł, 

sprawa znajdującą się już w  rnn stadyum 
nie njatrafi na źudhe trudniości, my&ł® się. Ok?1- 
zało 'się, źle 'nawet wśród samych syolnSstow 
istnieją wjelikie różnice w  pojrncwałnću kwe
sty? czysto rzeczowych co <So samegb zroa^- 
?■'-wiania celu i dążeń. Na1 t!e tej różjnjcy pow
stał cały szereg powyższych konfliktów, 'któ
re w yw ołały  rozłam niajellnifefszej oigaftiżacyj 
sroUistyczinei imiaincteiHicie amćrykaóskSe!}. Roz
d z ie la  ślę' oda ną większość która pozostałe 
wierną dawnym hastom i mnejszość. którą 
stworzyła1 secesye richiwiakijąc formować osWv 
n® origaEzacye. Fra;kcya ta, w  której skład' 
wchodzą wy0feiS przedsti3Wtcie!Se syonistów a 
meryloaóskich iodmówiłai wytfelcgicwgflta 
swyTCli przedstaiwicici? na konigres, ogranicza
jąc się do wysyłki dbkładinie opracowatf/ęgic. 
memic.ryjłn, w  kórttoi oświetla swój pt-nkt wf 
dzenfa. Domaga/ się unia jmSa-rrcwk^e, lw  cały  
ruch prąjfSął wyłącanie formy przeasiębfor- 
sFwa kCicniżacyjbegtO', dążącego 'do opabowa- 
n)Ea jak największej itjości ziemS w  Palesty
nie. ni/e zajmując się zupełule procą .clświatoWą. 
Rbwuocześiule żadą irakeya owa/ zaffifeicbania 
dział3lns>ści sy^ń^sityczncj w  iininycłi państwach 

W  ten spusóit syoirńśd amerykańscy chcą

JERZY BANDR O W SK L

L I N T A N G .
POW IEŚĆ.

(Ciąg dalszy). .

XXII.
Rarffań zerwał się, zbudzony głóśnym har 

lasem.
Co to mogło być?
Wiatr rzucił cknetm —  ąle prócz tego sły

chać było coś w rodzaju upadku ciężkiego1 
przedmiotu.

WńStr!
Rdzunre się —  wiatr! Ale1 co to upadło/?
Był tak zmęczony, że nie chciało1 mn się 

wstawiać. W ięc leżał chiwilę w ciemnoścych. 
I —  j'aik zw ykle —  zadzwonił slmętuie „oarroł44 
z ramszowej /wldży, a) pbtem pewfoli. dżwięcz- 
'ikt, stanowczo, zegar w ydzw orił dwunastą

—  Trudno! Takie już są formy tego dzlw- 
ńego, cibcowaini/?:! —  powiedział sobie Rsimie^ 
dźwigając się z łóżka i z:pałając światło1.

względem  miał jakby szósty zmysł. W  w !ol- 
kich księga/milach 'zagrafnteznvch, w  'działach 
mało, znanych, oryenfeiwał się prawie w y łą c z 
nie nieraz czucSeh" padców. Dotknął ksążki, 
trzym ał ją przez krótką 'chwilę w rękach, a 
potem brał lub odkładał. N ie Wiedział, jaka1 w yr 
teść m iały /ks«ążiki Cdłoż^ię, jednakże te, któ
re t jm  sposobem twybralł, b y ły  bardzo warto
ściowe, pierwszorzędne a często rzadkie. Zaś 
po nabyciu nie śpieszy ło tam sśę byn'a|mn«eS do1 
■ich 'przeczytania — musiał je tyfko stałe mieć 
pod ręką. 1 nagle przychodziła chwda, w  któ
rej m ln w w J  praw ie sięgał po jakiś tom —  
i znajdował właśnie to, czego bau było  po
trzeba.

Otóż, pchnięty ramą ckieniną, zsUniął się ńa 
ziemię ca ły  stos 'książek. L eża ły  n,a z'emi róż- 
nobarfw^nse temiki. jódnę oprawne w  cze/rwoMy 
safian!, inne w  ciemną skórę, jeszcze inne w y 
dane po' japońska, na:póf wvsuniięte z tekturo
w ych  futerałów, zaś praw ie nu środku pokoju 
leżał jakiś duży toim w  żóltef. płóciennej opra,- 
w ;e z w  elkiiemi1, białemi kwiatami. Ten tam 
był otwarty.

Rumian sch jW  się, pcdjąl książkę tak, jak 
leżała ; nie patrząc nu nazwisko autora, zaczął 
czytać od tego wiersza, na który padły jego 
oczy : —

—  C z y  w róci Ci kiedy* wsudmufon/ie takie
go w le c zw r  lub ież, hkke być, próbujesz przy

Rzeka szercka jest na: paręset stóp. Na o- 
brąz składają się l'ddwiei trzy elementy: Nfobo* 
drzewa i woda. Pas zaroś# iiadbrzeżnych ojd*-
dziela niebo ad w ody. ■ Ten  nieprzeirwany /pas 
dlrzew, różnej wysokolści, w yrastający z  w y 
brzeża tuż nad rzek ą  twoirzy iutenizywtfjśe głę
boką l®nię rośKmicści. Jest JweprzcrwaPy, a Je 
'miejscami!, gdzie w yższe  palm y lub sftrzyar.ie 
drzewa .piętrzą się nad ztarcś%iml, najezclny 
'jest jakby pióropuszami i kttatn a  jego 'kształ
ty  i liścife odbił?ją jak akwaforta od szar-iołękit 
łe go  tła. Tu i ów dzie ten! pas roślinności cofa! 
p ę  w  głąb tak, Iż .nieljo wybija w  jifim jakby 
luki w  których drzew a m Jefą. Tuż !nad w ierz- 
chołkatoi d r z e w  niebo jest ciemno szarej aJe 
ie o  szary toń. w  miarę, jak oko posuwa s’ę w y  
żej. przechodzi w  .niebieski, aż w reszcie nad 
zenHem zmiforffa się w  szafir bez chmur, usiany 
gwiazdami. Rzeka jest jak Lśniący strutnńeń m z  
'topionego, śpiżu zaś cd brzegu sięga ku średko 
Wi rzeki pas cterda. tak czarny i sze iok l jak pas 
r,l:idbrzeż,:i,e!i rcśllnwości. Ksfożyc, idteakie ko” 
1'0: ś'Wietn‘e.go śud-dla, ąrii srebrny aai złoty, 
właśnie wzesziedł ; płynie w  ,niewielkiej w yso
kości nad drzewami W  najgłębszyoh cierunp- 
śpfsch. właśnie tam. gdzie brzeg sityka się z 
wodą. Iśn.j wąskie pasmo oślepiającego jassneg® 
sw iatła.

o d. n.)

•Potem rozejrzał się , po pokoju, chcąc w i
dzieć. Oj tO UpadlO.

Całe bterke z-awałone miał książkami, któ [ 
rę namiętnie skupywał. N iektóre :/j nich prze- i z w y c z a j  się do szarzyzny, i neutralnych be*w 
giadał już, innych ue tykał nirwet, # e  w ie- Iźycte zrezygucw uriego? Ach! W Lśn ie  w a c h o  
dział, że są to rzeczy  cenne, które w  danym diz' ks!ężyc ! W klok jest czarującymi muszę s-ptó 

brądzo mu się przydadzą. Pcd tym 1 bow&ć op̂ siać C1 dekładnic, cn w.idz^
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niejako zwężen ia zakresu działalności syo&M-
zrnu do zadań czysto  Słatfftiosyjniydi, przyczem  
■priaaa ta eidibywałaiby się w  ścisłym ko-ntatóe 
z innemj pojdotba-emfi caTgettiizacyaml. Odłam zaś 
drugi t. zw . ofpozycyia frawcnska z  Maksem

^Nonda-uem «a  czeile, który zrzek ł się udzriału w  
"kongresie demcastrufiĄc przeciwko ograniczse" 
mam Jakie rząd angiełsfci narzuca mieszkańcom 
Palestyny stoi na stanowisku zadtań sypnśznn* 
jako ■politycznie-Ji'3rod«!w ej osgainńzacyi.

Gfówiiem zadladłem obecnego kongresu 
jest przywrócić jedność i zgodę w  zarządach 
organizacyii sycnistycznych, a iiastępnie w y 
pracować i ostatecznie utwierdzić doiktadny 
pisa: robót w  nowyan kraju a to w e  w-szystkeh 
kierunkach tak politycza^ym. ckonomiczJiym, 
kulturatnym itd.

Celem zaćpa trzeińia orgawizaicyl syetnisty- 
cznych w niezbędne d k  odbudowy Pa lestyny 
olbrzymie środki pŁewężne stworzone .zostały 
sp&cyalrce iristytucye. które dotąd jednak nie 
dały pożądanych skutków.

Kongres ma również potwierdzić założenie i 
statuty nowych ipłaoówek żydowskich ekouomicz- 
,r.ych. Mianowicie banków agrarnego i zakładu 
hipot eczn o k r  eidyto w ego.

Bardzo aktualnie również przedstawia się 
sprawa stosunku »do Arabów, którzy jak wiadomo 
sik; orężną, chcą utrzymać supremacye. w  Pale
stynie. Kierownictw© partyi syonistycznd pertrak 
towało w  ostatnich dniach w  kwesty i usunięcia 
tych nieporozumień, z specyałną delogacyą arab
ską w  Londynie i wyraża nadzieję, że uzyska po
myślne rezultaty.

Z szeregu innych spraw wybija się kwesty a 
upaństwowienia ziemi czyli tzw. nacyonalizacyi. 
W  związku z tem, aby usunąć możliwość konflik
tów na tle agrarnem domaga się lewe skrzydło 
kongresu zaniechania Objęcia prywatnej własności 
odnośnie iJP ziemi, która powinna zostać wyłącz
nie własnością państwa łub narodu, i być odda
wana rolnikom' tyłko dla dorainej produkcyi. Pro
jekt ten jak zarówno projekt stworzenia legionu 
narodowego dla ochnony zbroinea bezpieczeństwa 
publicznego, natrafia na wretkj opór ze strony 
większości i prawdopodobnie nie uzyska oprobaty 
kongresu.

Chwila obecna dla kwesty! syomstycznej jest 
podwójnie ważna ze względu na to, że równocze
śnie w  Lidze Narodów decyduje się kwestya man 
datu Anglii w  Palestynie, od którego rzecz prosta 
wiele zależy.

O znaczeniu ! rozmiarach ruchu syomistycz- 
nego świadczy -okol czność, że na zjazd obecny 
zgłosiło swe przybycie około 500 delegowanych, 
liczba niespotykana na innych zjazdach tego ro
dzaju. Nawet Rosya, gdzie syonizm jest uważany 
za koutrrewolucyouizm, dala znaczny odsetek 
delegatów, dochodzących aż 33% ogólnej liczby. 
Równ ież i z Polski na kongres wyjeżdża wielu 
»elegatów, wśród którydh na Lw ów  i Galicyę 
wschodnią wypada około 25.

t . G.

Ko tatki b biograficzne.
W&tda&łewłcz Stanisław: Teatr polski przed po
wstaniem sceny narodowej. —  Kraków 1921.

.  Lw ów , 1. września.

Refornrncya Polska. Organ Towarzystwa do 
badania dziejów reformacyi w  Polsce. ..jpod re- 
dakcyą Stanisława Kota, prof. uniw. Jagiełl. Nr. 2. 
Warsz. 1921. Treść: 1) Aleks. Briickoer „Pierwo
ciny lułerskie: ,,Kupiec“ Rejowy” . 2) Ks. Jan Fi- 
Jałek: „Jan Tortyłowicz—Batocki, pierwszy etwan 
gielik na Żmudzi“3j S.tau. Kot: „Polacy w  Bazy
lei za czasów Zygmun ta Augusta-(U źródeł polskiej 
myśli krytycznej iXV'I W.'))’ ; IWacław Sobieski: 
„Marcin Ruarus” ; Jan Włodek: „Wiadomości o 
Samuelu Hartlbie, agronomio polskim w  Anglii 
w XVII wieku”. Nadto: Przegląd literatury, za
wierający recenzye: Aleks. Briioknera z prac Gra 
bawskiegp Tad. (Literatura Lwterska w Polsce w 
XVI.) i Chmara (Marcin Ruar), Oskara Haleckiago 
z książki dra Kota (Andrzej Frycz Modrzewski). 
Wittsaeie ks. proi. Fiołek omawia „nowe wyda

wnictwa zagraniczne w  zakresie dziejów neforma- 
cyi”. Zeszyt kończy „Kromka”.

Dr. Franciszek Smółka : Szkolnictwo greckie) 
w  starożytnym Egipcie. (W  ówietle papirusów, ta
baczek i skorupek.) W e Lwowie. Książnica Po i T. 
R  S. W . 1921. Str. 184.

Z  D W IA .

Ma słuszność.
Lwów, 1. września.

Jedną z nieuleczalnych chorób literata jest — 
kupowanie książek.

Trzeba zaś wiedzieć, że każdy z tego zwa- 
ryowanego bractwa ma w tej chorobie swój wła
sny, indywidualny odcień.

I tak naprzykład ja namiętnie kupuję książki 
angielskie.

Naturalnie —  dlatego, że ich a nas obecnie 
jest bardzo mało.

Co się nawłóczyłem po różnych antykwar- 
niach, ile nie pozamawiałem dzieł właśnie jak 
najrz dszych, ile nie nakupiłem tomów niekom
pletnych, rzeczy zdekompletowanych !

Nareszcie wczoraj znalazłem skarb.
Wszedłszy do pewnej antykwami, naprzód 

już przygotowany ra odpowiedź odmowną, spy
tałem o książki angielskie.

—  Proszę pana ! —  odpowiedział mi wła
ściciel sklepu z miną sztucznie obojętną i tą o- 
bojętnością pokrywającą dumę.

Kilka rejestrów nowiutkich książek angiel
skich wydawnictwa Tauchnitza.

Nie pisnąłem nawet! Przyklęknąłem przed 
półką i zacząłem przeglądać książki.

Św ietny dobór. Najlepsze nazwiska angiel
skiej i amerykańskiej liter tury. Trzeba przyznać, 
że ci nasi lwowscy antykwarze znają się na lite
raturze doskonale.

Ale skąd on wziął te ksiąHi? Kto był „tak 
naiwny, że mu je sprzedał? Gdzie je znalazł? 
Patrzcież, cały Wilde, Conrad, Szekspir, utwory 
Emersona, Shawa, Kipling... —  Skąd się to 
wzię.o ?

— Po i'e ?
—  Trzysta marek tom.
Książhi nowiutkie, nierozcięte. Kieliszek 

wódki —  w:ęt szy —  kosztuje 100 marek. Jedna 
książka — trzy kieliszki wódki lub też para ta- 
niutkich pończoch. Przecie —  niedrogo.

Kup łem coś siedem tomów.
Kiedy je tryumialnie niosłem przez ulicę, 

zaczepił umie koiega.
—  Co to „taszczysz* ?
— Conrada sobie kupiłem.
Zaczął przeglądać książki. Spodobały się mu 

dwa torm*.
—  Ty! Odstąp mi te dwa tomy! Zapłacę 

ci, ile kosztowały...
—  Idź sobie sam kupić!
—  Niemam czasu, popołudniu wyjeżdżaa... 

Bsdź tak dobry...
Odstąpiłem. Ale naturalnie zaraz wróciłem 

do antyhwarni. Tylko czy ten księgarz pomy
śli, że ja „na pasek* książki Wykupu ę

—  Panie, ukradli mi dwa tomy...
—  A chciałem panu zawinąć w papier, to 

pan nie dal!
—  Widział pan kiedy, żeby porządny me- 

rat książki w papierze nosił ? Pokaż pan, co paH 
tu jeszcze ma...

Chciałem kupić dwa tomy, kupiłem pięć...
—  Ech, tak-bym potrzebował „ttiauathy* 

Longfellowa... I dwóch tomów Macaulay‘a mi 
brakuje...

—  Niech mi pan powie których —  spro
wadzę! Wszystko sprowadzę. Tego, co pan u mnie 
widzi, nie znajdzie pan w żadnej księgarni lwow
skiej, a to tylko mała cząsteczka...

—  A skąd pan to ma ?
—  Byłem w Wiedniu —  zakupiłem całą 

dużą partyę... Niech pan przyjdzie za parę dni, 
zobaczy pan, jaki bogaty wybór. Wszystko jest 
i wszystko być może,..

Uśmiechnął się i dodał:
—  Ale ludziom się u nas rob ć nie chce. 

Ani się żaden nie ruszy, oni się nie postara... 
Nie dbają 1— ,

Jednak, jak widać, niektórzy zaczynają &i* 
już z tej senności otrząsać 1 

Dobry znak!
Tora.

 h a p e s ł a h ł _______
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P o s z u l iu i e  s i ę
da kupna krowy hodowlane mleczne, ewentualnie całą 
oborą. Łask. zgłoszenia pisemne, z podaniem ceny i in
nych szczegółów pod .Krowy* do Biorą dzienników i 
ogłoszeń Maryana Hupczyca, Kraków, Jagiellońska X. 1548

Zriklady Eiekfryczm IMTMM0H5E
■ —■ Efamantowska Si. 7s\

i  /.% BhH B "NP sezon do 15 październi-
g  u ko, pensyonat „ZOFIÓW

KA", m a pokoje do wynajęcia. 1327

D r . J m H I M O T H S H
byty długoletni 1. Asystent Kliniki ocznej, powró
cił i ordynuje: Lwów, Romanowicza 16, L p.

1235

Pensyonat fdaryówka 3 kilometry od Lwowa przyjmuje 
na sezon jesienny i zimowy rekonwalescentów, cho
rych sercowych i anemicznych. Stała opieka lekarska. 
Zamówienia: Akademicka28 I. p„ Dr. StawińsKi,3— 5 
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O O Ł O S Z E N IE .
Podajemy do wiadomości interesowanych, że od 

w ołaliśm y udzielone swego czasu Wp. Janowi Frydry- 
cbow.czowi pełnomocnictwo do administracyi i zaatąpy- 
wania w  spruwach, połączonych z ekspioataeyą lasów 
w Sulewach koło f  odhajec, oraz zakładów przemysłów 
w  Pod!, licach, dla tej eksploatacyi założonych.

Wszelkie zatem zobowiązania, jnkieby p. Jan Fry- 
drycnowicz w  naszem imieniu zaciągnął —  uznajemy za 
nieważne. 1640

Warszawa etoia 25. sierpnia 1921.
Inżynier JAN  JA B ŁO Ń S K I, m. p.

1 Przemysł i Eksport Leśny
i  Spółka Akcyjna w  Warszawie.

E i R O N I K A .
Repertuar teatru miejstFego?
Czwartek, 1. wrześna ^ tra szoy  dwóF‘, ope

ra, deflirt Maryi Karczak.
Piątek, 2. września: „Dziewczyna z Hoiaudyf 

operetka.
Sobota 3. „Żydówka” . —  Gościnny występ p. 

Jawa' Majerskiego.
Niedziela 4. ,J(obfe4a bez skazy” G. Zapol

skiej. -----
Poniedziałek 5. ,.Dziewczyna z Floiandyi” . 
Wtorek 6. .„Kobieta bez skazy” .
Środa 7. „Aida” . Gościmy 'występ Jana Ma

jerskiego.
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Repertuar Bagateli hvOwsk*aJ.
DzS, jutro I (pojutrze —  powtórzenie wiel

k i  premiery pt. No! No! w  4 wusSddh obrazach 
K. Toma i A. Własta. Występ p. Rcfońskśego. Po
czątek o godz, 8 wlecz.

Jak sttą paskuje Ziesmlą. Oyi Tow. Agrarno- 
Osadniczego otrzymujemy następujące oLmio: W  
numerze poczytnego ptetma z dinia 28 sierpnia br. 
pojawiła się notatka „Jak się paskuje ziemią.?" w  
któiej figuruje Urząd. Agrarnie Osadniczy w  Lwio 
wi# jako instytucya przeprowadźająca parcełacyę 
majętności Hoie rawskie własność kś. Pawła Sa
piehy. Ponieważ Towarzystwo Agirarno GsdJaii- 
cze we' Lwowie wymienionej majątności do paace- 
lacyi1 ini®1 icbjęło i parceiacył tamże nie prziegmowa- 
aza i nie przeprowadzało, uprasza podpisana Dy 
rekcya o łaskarw,e sprostowanie tej notatki, aby 
zajpwbiediu dafczym nadużyciami, gdyż wlJocznem 
Jesit, że Wolf Mendel i Franciszek Hałter, Towa
rzystwu naszemu zupełnie jpie znani, podszywając 
się pod naszą tnsFytuay.ę uprawiaśł pasek ziemią.

Ł C A ŁEJ  PO LSK I.
(.) Związek dzieari&arzy górnośląskich. W  Ka

towicach odbyło się przed kilku dudami zebranie 
organrizacyjne Z*v iązku dzientnlkairzy pMłskicb na.’ 
Gómytn Śląsku, na któremu uchwalono opracować 
statut Związku i zongarizuwać udział dztenmifca- 
rzy górnośląskich w  ttgólnym zjeździ e dziennika
rzy we Lwowie.

(.) Wypadek gen. Racaęwskleęb. Dowódica o- 
ikręgu poznańskiego gen. Raczcwski podczas f  Jy 
słuchał raportu jednego z dowódców puScu, uległ 
przykremu wypadkowi. Roń dtev ódlcy mianowi
cie, wspiąwszy się Uderzył generała kopytem i 
spowodował złamarBiie obojczyka. Stan generała 
mi© budzi obaw.

(.) Norwia wyctsrwa obrazów w Krakowie. W  
Towarzystwie Sztuk Pięknych w Rrakrwie uiza- 
dizomo nową wystawę. Wystawa obejmuje orygi
nały .rycin JRemin ainidia ze zbiorów P. Jąsleńskjc-gó 
resztę sal wypełniają przepyszne w'dloki tatrzań
skie TorJteckiego, zbiór pejzaży Tunka, szkice ar- 
chitektpniczrae Noskowskicgoi i studya Augustemo- 
wdczii.

(.) Stroimy wyptódek tramwajowy, onegdaj 
w Krakowłe wydarzył się wypadek tramwajowy, 
którego ofiarą padło dwóch wojskowych. W  
chwH uderzenia wozu wojskowego1 z tramwajem

obaj ictnmrzę aosrtaJ! cłężko raarf. Jeden doznał 
wstrząsu mózgowego, dtndgj sfłnych potłuczeń.

(.) Aresztowanie Komunisty. Onegdaf are
sztowano w Warszawie Mojszę Salcberga, podej
rzanego o należenie do lubelskiego „rewisom “ 
bolszewickiego, oraz Spefzera, sekretarza żydow
skich związków zawodowych lubelskich, który po
dejrzany jest o agitneyę komunistyczną. Obu are
sztowanych odw>’eziono do Lublina.

(.) Zakończenie strajku w „Pocisku*. - - 
Trwający oa połowy bieżącego miesiąca strajk 
w fabrykach amunicyjnych „Pocisk nfc Kamionka 
i w Rembertowie, zakończył się. Już wszyscy ro
botnicy wróciii do pracy.

(.) Pożar w pociągu. Na przestrzeni mię
dzy siacyą Łask a Pabjanice wybuchł pożar w 
wagonie pociągu towarowego, naładowanego trzo
dą chlewną. Dwanaście świń uległo spaleniu. Po 
przybyciu na stacyę Łódź— Kaliska ogień stłu
miono.

Z NIEDFICYALNEJ G IEŁDY PRZED 
PO ŁUDNIO W EJ.

Lw ów , 1. września.
Tehdehcya: zwyżkowa. Obroty średnie.

Dolary amerykańskie 2830— 2840, jeaynki 
i dwójki 2770— 2780, dolary kanadyjskie 2420—  
2430, 1 -kl i dwójki 2375 —  2380, marki nie
mieckie 33'50— 33*69. setki 33'00— 33'20 drobne: 
32*7C— 32*80, leje 33'50— 34 00, drobna 33*00—  
33*20, czeskie korony 33*50— 34"00, drobne 33 20 
do 33"40, austrvackie tysiączki 2550—260C setki 
250"00— 260*00, 50-koronówki 150*00 —  160*00, 
20-koronówki 29*0)— 30*00, 10-koron. 25*00 —  
25*20, 1 -hi i 2-ki 1*10— 1*40 f., ruble 5-setki 2*50, 
2*60, setki 5*63— 6*00, 25-rublówki 2*40— 2*90, 
10-riibl. 2 20— 2'40, reszta drobnych od 1*00 — 
J*6G, duroskie tysiączki 75*00— 80*00, dumsi.le 
250 rb. 40*00— 45*00. karbowańce 3*80— 4*00, 
hrywny 11*50— 12*00, franki franc. 200— 210, 
Junty Sztetl. 9500— lOOOu.

'Zioto: 2tfŁkor. 9830— 10009, 20-frankówki 
9100— 92C0, 20- markówki 9800— 10000, funty 
Bztżrlfńgi 9SOU-f0300, 10-rublówki 12000— 125C0, 
dolary zSJO— 2610.

austr. 155— 160, floreny 
540, kópłe“ki 2*50— 2*60, 
1200— 1250, 
dolary kanajd.

Niemczech, co jest prawie niemożliwością f żena  
wszystkich wyścigach wygraliby —• co jest zu
pełną. niemożliwością te dopiorę wygrałby 50 mh 
lianów, arbo wiem wszystkie wygram* w N >em- 
czech razem wziąwszy

wyrł0,szą tylko 50 rnhiarów marek 
Nie lepiej przedstawia się sprawa z zakładami. — 
Jak wiadomo nawet przy najlepszych „tips“ 
czylj wskazówkach, tnie wszystkie zakłady wy
grywają, jeżeli zaś stawia się tyiko na „pewne“ 
Konie kwoty wygrywane są mniejsze. Bookn.a- 
kerzy znów ©i© przyjmuję wcale milionowych za
kładów,

największy zakład k°ttctemów u boofamakó-
1ÓW wynosił ty Kio 200.000 mt

Nietylko więc łechcemy nie miały przy wiścigach 
lepszych szans niz każdy inny grający, ale tak ,ak 
wszyscy zależni byli od przypadku i z-darzyto się 
itafc, że w roku bieżącym

tnie miały szczęścia przy zakład ach i prze
grały vrie'ki® sumy.

„System" ich okazał się znipefciie zawodnym.
Zaufanie zatem pokładane w  koncernu ch w y- 

ścigowych wydać się musi zupefele zagadk-oweur 
to jedno tytko poniekąd je tłumaczy,. że 
niektórzy W z 5© w 1 stoicie po dwóch miesią

cach otrzymali obiecane 100 proc. otf swej 
w k ła % l.

2e te pieniądze wypłacono im z wfcładśk dostar
czonych przez późniejszych łatwowiernych, o ten 
nitot nie pomyślał.

Szczęście, że katastrofa przyszła szybko ł 
skończyło, się na dotychczasowych ofiarach. Lecz 
30C milionów marek poszło na marne. Odnajdą a t  
może po latach w kasach panów Kohmów* MfiBe- 
rów i tym podobnych ,JBiedennannów“ któryd; 
prokuraiorya beiTńska pidedła aresztować.

Srebro: Korony
360— 320, rtibld 530- 
dolary amerykańskie 
ćwiartki 1103— 1120, 
drbbnc 600—620.
V '■ ’* 4 -

połówki 
650-w6S3,

WYMIAKA GRAZ ZY/ROT POTYCZEK P A # -  
STWOWYCI1 ŚWIADECTW T^/MCZASO 
WYCH I OBUGACYI 5-iWfc POŻYCZKI PAN-

PŁACÓWR]

• SU *■*
N A  SZEROKIM  SW IESIE.

WieSk e oszustwa Koncernów wyścigowych
i banków sportowych w

Bankructwo koncernów wyścigcwyjsh i banków sportowych. —  300 milionów
wkładek zaprzepaszczonych. —  Obiecanki prospektów. —  Opętanie żądzą ła

twego zysku.

me

Ber15 u, w sierpniu.
Koncemnmi wyścigowymi i bankami sporto

wymi, które bądź to już zbankrutowały, bądź taż 
zapowiadają swą likwidacyę. zajęła się polieya i 
prokuratorya berlińska, a zabiegi ich wyjaśnią, jak 
ten olbrzymi szwindel został zainscenizowany, kto 
Jawnie, lub skrycie uczestniczył w  tej1 sipakulacyi 
na ludzką ig lupo te i gdzie się podziały w  krótkim 
okresie kilku zaledwie tygodni: setki milionów ma
rek, których brak >na zaspokojenie łatwowiernych | 
wierzycieli Cała ta skandaliczna afera będzie za
pewne kryminalistyczne dostatecznie wyjaśniona.

Lecz któż potrafi wyjaśnić ją psychologicznie. 
Jak rozwiązać zagadkę, że dziesiątki tysięcy lu
dzi bezkrytycznie wpadło w  tę nainiezgrabniejszą 
z :putapek? Sumę wszystkich wkładek poczynio
nych w  tych koncernach wyśc:gowych oceniają na 

300 milionów marek!
Wszakże pasywa jednego z tych przedsię

biorstw' wynoszą 48 milionów. Jeżeli przyjmiemy, 
że przeciętna wkładka wynosiła 5000 marek, to 
wynika stąd, że

150.000 ludzi dorosłych

STWOWEJ Z  ROKU 1S2<* PR3EZ
SUBSKRYPCYJNE. >

L w p w , l,  w rześn ia , 

.jylcmtcr Polski" zamieszczh rezpcEządzer te 
ministra skarbu wt przedmiocie ternńm wymiany 
hżi. żWrotu UrŻęfłow,’ pożyczek państw ów jx i, 
świadectw tymczasowych i obłigacyi 5 proc. po
życzki państwowej z  roku 1920 przez, p laców '■ 
subskrypcyjne. Rozporządzenie odnośne brzmi: 

Świadectwa 'tymczasowe imienne i na okazi
ciela pożyczki krótkoterminowej z roku 1920 rnc- 
gą być wymienialne przez posiadaczy na cfcłisra- 
cye tychże pożyczek w  płacówicach snbakrypcyj- 
nych do dnia 31 sierpnia 1921 Włącznie.

Świadectwa ,na lokaa^atłs pożyczte (Bńgoter- 
mainowej mogf być wymieniane w  placówkach 
subskrypcyjnych w  ciągu dwóch miesięcy, Kcząc 
od dnia ostatecznego zamknięcia subskrypcyt na 
pożyczkę długoterminową z r. 1920.

• Niewymiemaome w  terminie oowyżej czmaczo 
nym, świadectwa imtetme i na okaziciela pożyczki 

procentu od 5000 mar©k kapitału, króDkoterminowej oraz świadectwa imienne poży-
ti. 600 od sta — ‘mały zaś kapitał wkładowy (5000 czki długoterminowej mogą. być zgłaszane do wy-' 
marek) miał w ten intratny sposób pozostać nadal 
w  obrocie. Kto włożył 20.000 marek, mógł liczyć 
na dochód roczny 120.000 . Któżby więc trtńlzU

'Prospekty rozrzucone masowo mówiły co 
prawda tylko całkiem pewr ych zyskach, nie na
pomykając nawelt o możliwości straty. Kto wło
ży. 5000 marek miał co drugi miesiąc otrzymywać 
5000 marek tytułem procentu, czyli razem 

po uplywte rofcu otrzymałby 30.000 miarek

się i wi pocie czoła im^ślal o zarobku, jeżeli mógł 
w  tak łatwy sposób otrzymać tak pięicny dochód?

Co do sposobu zdobycia tak ogromnych zy
sków, prospekty wspominały tylko ogólnikowo, 
że os!ągni'e się to zapomocą urządzenia własnych 
stadnin i specyairtego sj^stemu zakładów wyści
gowych. Gdyby ktoś z owych 130.000 osób pro
stym rachunkiem skontrolował zapowiedzi pro
spektu, byłby musiał dojść do przekonana, że • 

cala rzecz polega nia grubym szwródlu.
Ażeby 300 milionów oprocentować na 600 od 

sta musianoby w ctegu rclku — z doliczeniem ko- jikowej.
Prawa

miatry aż do dr«a 30 września 1921 r. włącznie je
dynie w oddziałach Polskiej Krajowej Kasy Po
życzkowej.

N iewymieńkae dd dni? 30. września. 19?1 r. 
świadectwa imierne i na okaziciela pożyczki krót- 
kotermimowej mogą- być wymieinone po temwrie 
tylko w  Urzędzie Pożyczek Pańs^owyeh w  
Warszawie.

Od dnia 1. września 1921 r. placówki1 sub
skrypcyjne zastają jrozbawiore prawa wymiany 
świadectw' imiennych j; na okaziciela pożyczki 
krótkoterntuowej, od droa 1. października 192! r. 
zostają pozbawione prawa wymiany tych świa
dectw oddziały Polskiej Krajowej Kasy Pożycz.

w  pooóni za szybkim, obfitym i nie wymagającym jsztóy/ admfnisSracyi zyskać okrągło dwa muiar-1 
tudu zyskiem, zapomniało o najclementarniejszych idy marek. Przypuściwszy nawet, że koceruy w y-igot
ęrzyka m h  rozsąiJit i przezcrności.

wymiany świadectw na okatecieła dłu- 
minowej pożyczki: z roku 1920 zostają po-

'ścigowc objęłyby wszystkie wyścigi w całych-:zbawione po upływie dwóch miesięcy licząc o<J
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ia ostatecznego zamknięcia sdbsfkrypcy! na PO- 
/czkę cii ago term linową.

Świadectwa tymczasowe imienne i na ekazi- 
ela pożyczki krótko- i długoterminowej nie będą 
rzez Oddziały Polskiej Krajowe} Kasy iDocfcyc2&- 
. :wej przyjmowane do domfoardu, począwszy od 
iuia ogłoszenia niniejszego .rozporządzenia.

Świadectwa tymczasowe imienne pożyczki 
króSkotermincwe} z rofleo 1901, wystawione po 
dniu zamknięcia subskrypcji na tę pożyczkę, oraz 
świadectwa imienne pożyczki długoterminowej, 
wystawione po dniu ogłoszenia niniejszego nie 
bedą przyjmowane do wymiany na obligacye 
tychże pożyczek, jako nieprawnie wyidane i prze
to jako nieważne, nie będą wykupywane.

Wszystkie miezifżyte świadectwa tymczasowe 
oraz zwrócone przy wymianie świadectwa imien
ne i na okaziciela pożyczki krótkoterminowej i 
świadectwa imienne pożyczki: długoterminowej,
jak również grzbiety wyżej wymienionych świa
dectw, winny być przez placówki Subskrypcyjne z 
wyję/kiem Oddziałów Polskiej Krajowej Kasy 
Pożyczkowej zwrócone, wraz ze szcze-gółowemft 
sprawozdaniami Urzędowi Pożycziek Państwo
w y cii najpóźniej do dnia 15 września 1931 r.

iNieziiiżyte na wymianę świadectw tymczaso
wych obligacye pożyczki krótkoterminowej z noku 
1920 wi/my być przez placówki subskrypcyjne z 
uwis/kiem Gddiazłów Polskiej Krajowej Kasy 
Pożyczkowej, zwrócone Urzędowi Pożyczek Pań 
stwowycb w tetmśtoie najpóźniej do dn;a 15 w rze
śnia, obligacye zaś pożyczki długoterminowej z r. 
1920 najdalej w ciągu dwóch i pół miesiąca, licząc 
cd dnia ostatecznego zamknięcia strbsikrypcyi m  
tę pożyczkę.

Oddziały Polskiej Krajowej Kasy Pożyczko
wej winny dekować obowiązków wymienionych 
w  dwóch pprzedrnch ustępach, w  terjpinie najda
lej d<> dnia 1 listopada 1931 r.

Wszystkie terminy przewidziane dla placówek 
subskrypcyjnych, znajdujących się za granicą, 
■przedłuża się o dwa miesiące.

(Przekroczenie rozporządzeń zawartych w 
czterech poprzednich ustępach pociąga za sóbą 
obciążenie rachunku zalegającej placówki równo
wartością zatrzymanych po oznaczonym terminie 
obligacyi i świadectw tymczasowych na okazi
ciela pożyczki! długo i krótkotermnowej, przy- 
czsm wymagane będzie piszczenie tej równowar
tość; w gotówce wraz z odsetkami od całej sumy 
wt wysokości! ustalonej na»dany okres dla dyskon 
ta weksli przez Polską Krajową Kasę Pożyczko
wą, niezależnie cd odpowiedzialności za straty 
Skarbu mogące wyniknąć wskutek umemożliwie- 
nia powołanym organom należytej kontroli przy 
wymianie tych świadectw na obligacye.

Nadesłane Urzędowi Pożyczek Państwowych, 
po upływie wyznaczonego terminu, świadectwa i 
obligacye będą przez Urząd przyjmowane jedynie 
w charakterze zabezpieczenia należności: Skarbu.

Rozporządzenie niniejsze wchodzi w  życie z 
dniem ogłoszenia.

Hnm fKa sportowa*
T u rn i2j tenisowy w Poznaniu*

Poznań, w sierpniu.
I. S ;ngle panów. (Mistrzostwo Poznania). 2. 

ronda: Hirsch— Beym 6:0; Szwede— Ż dtowsk’ 
6:3, 6:4; Kindermann— Dzierżyński 10:8, 6:3; 3. 
roi: la: Zachar— Cynka 6:0, 6:0; Szwede— Łubień
ski 6:2, 6:1; Soth— Osten Sb 6:2, 4:6, 8:6; 4. 
ronda: Potulicki— StarkowsM 6:1, 6:0; Potuczek— 
Sath 6 2^4:6, 7:5.

II. Singla pań. (Mistrzostwo Poznania). 2. 
ror.cb: Zochowsko— Dubieńska 6:2, 6:3; zwycięzca 
Iłichtęrówna— Zochowska 6:2, 6:4.

III. Double panów. (Mistrzostwo Poznania).
2. ronda: Kieinadel— Potulicki —  Hirs :h— Potu- 
ezek 7:5, C:2; Szwede— Zachar —  Szczerbiński—  
5o h 6:8, 6:3, 6:0; Szeibler— Heinzel— Cynka—  
Osten A. 6:4, 6:2; 3. ronda: Kieinadel— Potu
licki —  Szwede— Zachar 6:1, 6:1.

IV. Mixęd-Double. (Mistrzostwo Poznania). 
1. randa: Richterówna— Sche bler —  Kurkowia- 
kóan a— Osten St. 6:2, 6:1; Zochowska— Klein* 
sic i — Midasryńska— i-ango Z. 6:0, 6:0.

V. Mistrzostwo Wielkopolski (Single panów).

3. ronda: Z-char— Scheibler 6:0, 6:1; Szwede— 
Żółtowski 6:2, 6:1; Potulicki— Mycieiski 6:4, 6:4; 
Krótkiewski— Lłziurzyński 4:6, 6:0, 6:3; Hirsch— 
Osten St. 6:1,* 6:1. 4. ronda: Szwede— Zachar 
&3, 3.6, 6:1.

VI. Single panów. (Handicap). 3. ronda: 
Lange Z.— Kużaj 6:4, 4:6, 6:2, 4. renda: Łubień
ski— Lange 6:1, 6:2; H rsch— Kruk 6:3, 5:0, 6:4.

VII. Single pań. (Handicap) 1. ronda: Mar- 
cfniakówna— Kurkowia^ówna 6:1, 6:5.

VIII. Double panów (Handicap). 1. ronda: 
Łubieński— Osten St, •— Stuwczyński—Dembiń
ski 6:4, 2:3.

IX. Single panów (dla wszystkich) 2. ronda-. 
Mycieiski— Przybylski 4:6, 7:5, 6:4; Hirsch— Ro- 
sada 6:4, 6:0; Kieinadel— Cynka 6:1, 6:0; Star- 
kowski— Krótkiewski 6:1, 6:1.

X. Single pań (dla wszystkich) 1. ronda: 
Richterówna— Dubieńska 6:3, 6:3, 2. ronda; Rich- 
terówra— Kurkowiakówna 6:0, 6:^ •

Alpejsfii konkurs, au co .nob iłowy we 
Włoszech.

Wiedeń, w sierpniu.
Słynny ten raid alpejski ma się ku końcowi. 

Odbywał on się na przestrzeni 2306.4 km., na 
bardzo niedogodnym terenie, miał bowiem wy
kazać wytrzymałość automobili różnych między
narodowych firm. Do startu stanęły marki wszech
światowej sławy, jak „Itala", „Alfa Romeo*, 
„Lancia*, S. P. U .‘ , „Mercedes", „Nazzaro", 
„Zun“ itp., ponieważ prawie każda poważna 
firma kontynentu jak i Ameryki ubiegała się 
o „puhar alpejski*.

Do meet ngu dopuszczono jedynie samo
chody o szybkości 48 km. na godzinę.

Raid był podzielony na pięć etapów:
1) Medjolan— Turyn (427 km.)
2) Turyn— Meran (489 8 km.)
3) Meran— Tryest (4#0,5 km.)
4) Tryest— Tryent (5 .8 km.)
5) Tryent— Medyolan (401,1 km.)
Przebieg walki nader ciekaw^; dotychcza

sowe różnice są w sekundach.
P.y.ri wiedzie firma „Itala" z siofęreml 

Morlondo i San Donnino.
Dyrektor niemieckiej firmy „Mercedes" p. 

rb scher wycofał się z biegu, uległszy koło Gal 
■.mary nieszczęśliwemu wypadkowi.

Żegluga powietrzna we Francyi.
Paryż, w sierpniu.

Aby wyrobić sobie pojęcie jakiem zaufaniem 
cieszy się na zachodzie lotnictwo, wystarczy spoj
rzeć na kilka iiczb statystycznych dotyczących 
żeglugi powietrznej.

A par.“ty, pochodzące z portu lotniczego z 
Bourget we Francyi, w ciągu maja br. przewiozły 
w czasie:

w maju samo- ilość waga bag. poesta 
od— do: lotów , pas i. w kg. w kg.
1— 10 101 389 3361 82

11— 20 135 520 4136 115
21— 50 157 625 5115 107

Razem 393 1532 12612 304
Przy zestawieniu z liczbami, dotyczącem’ 

miesiąca poprzedniego, okazuje się, że frekweneya 
ogromnie wzrosła, mianowicie w kwietniu kur
sowało tylko 302 aparaty (w maju 393) i te 
przewiozły 1030 pasażerów (w maju 1532), zaś 
w tym samym czasie roku zeszłego kursowało 
za’edwie 297 aparatów, które przewiozły tylko 
519 cassżerów. Widzimy przeto, że frekweneya 
zwiększyła się blisko dwukrotnie w przeciągu roku.

Czasby i w Po.sce pomyśleć o zorganizo
waniu komunikacyi powietrznej, która u nas tem- 
bardz:ej miałaby powodzenie, że posiadamy bar
dzo utrudnioną komun kacyę między miastami, 
z powodu małej ilości pociągów i kiepskich dróg,! 
nie nadających się prawie do dłuższych jazd sa-1 
mochodem.

Epidemia eserwo «kl szerzy się.
Kraków, 31. sienpnia.

Ępid srota ozerwatikń w skalicach Krakowa { 
przybiera zastraszające rozmiary. Nawet najsta.-j 
st iwizie r»;e pamiętają z podobną zawziętością sro*

żącei się choroby. W  niektórych okolicach, jfdzfe 
brak jest tśrodków leczniczych, czerwonka wylu
dnia całe sioła.

Szczególniej groźnie szerzy się czerwonka w 
powiatach nowosądeckim, limanowskim, gorfic- 
kim ! rzeszowskim.

W  Nowym Sączu, dnia 14 b. m. odbyło się 
31 pogrzebów.

Z oburzeniem zaznaczyć należy, iż w1 niektó
rych powiatach rap. nowosądeckim me zarządzone 
nawet przymusowego szczepienia przeciw ospie. 
Wedle doniesień gazet krakowskich, stosunki w 
bzykacie w  Nowym Sączu godne są napiętno
wania.

Jardow e malwersacje
czekam1 amerykańskimi

Napływ fałszywych czeków amerykańskich 
do Kranowa. — Zeznania właściciela kasttom* 
w Krakowie. —  Sposób fafezOwamia czeków:.
—  Żydzi w Małojpolsce ralszerzamf czeków. —  
Miliardów© malwersacya. —  Pośrodhiay ame
rykańscy. —  Dalsze dochodzenia poKeyjne 

w  tokn.
Kraków, 31. sierpnia.

Od pewnego czasu obiegała w  Krakowie zna* 
czna ilość fałszywych czeków amerykańskich. Po 
iprzaprowadzonerr. śledztwie okazało się, iż jeden 
z fałszywych czeków znajduje się w kantorze w y  
miany Holzera.

Przesłuchany Holzer zeznał, że w  maju b. r. 
ziglłosił się u niego niejaki Lednitzer i ofiarował mu 
■do wymiany czek amerykański nr. 1549405 opie
wający na 325 dolary. Holzer czek zrealizował 
i  odesłał go d »  Am eryki Po niejakim czasie zwtró 
corao rm* czek z dopiskiem, iż jest fałszywy. Sfał
szowanie jpolega na tern, iż oszuści wywabili che
micznie nazwisko faktycznego posiadacza czeku 
oraz dopisaji jedną cyfrę, tak, że czek opiewający 
pierwotnie na 23 dolary, po sfałszowania przed
stawiał wartość 323 dolarów.

Holz&r zwrócił się. wówczas z wetesisyaim 
do Ladnitzera, który oświadczył, iż czek nabył 
od niejakiego' Scharfa z Kałwaryi.
' Ż daszych dochodzeń okazało się, iż fałszy- 

"wyrrri czokami obracaj żydzi w całej zachodnie; 
Małopolsce. A w aferę tę wmieszani, byJt żytfei z 
Nowego Sącza, Makowa, Podgórza, oraz widu 
pośredników, którzy skuioowałi czeki od chłopów. 
Stwierdzono w  dalszym ciągu, iż podobnych mai- 
weirsacyi dopuszczano się na miliardowe kwoty. 
Istnieją pewne dane, iż fałszerze czeków dolaro
wych mięli swoich wspólników w Ameryce, któ
rzy  im wysyłali czeki opiewające na niskie kwo
ty, łatwe do sfałszowania.

Dalsze sensacyjne dochodzenia prowadzi ipo- 
licya krakowska.

Wykrycie tajnej fabryki 
1000-markówek.

Kraków, 31. sierpnia.
(W Dąbrowie Górniczej w ykryto dnia 2 lun. 

tajną fabrykę fałszywych banknotów 1000 masko
wych. Kierownikiem tej fabryki był wywiadow
ca P. P. w  Strzemieszycach, kióry jednak zdoła? 
ujść wraz z towarzyszami, oraz z przyrządami do 
fabrykacyi fałszywych pieniędzy. Aresztowano 
jedynie rodzinę Szestów złożoną z czterech osób, 
która zajmowała się puszczaniem w  obieg fałszy
wych banknotów, 1000 markowych, kupując za nie 
od wieśniaków po wygórowanych cenach bodło, 
by je ipotem ze „stratą" odsprzedawać handla
rzom.

^lapad rabunkowy w Szczurowie.
Lwów, 1. września.

( (cz) W  nocy na 17 bm., napadło 4 «zbno9ouych 
w  karabiny i rewolwery bandytów rta dom Micha
la Duka w  Szczurówie, którzy mu zrabowali 600 
kor., 13.000 mk., 50 dolarów, oraz garderobę i bie
liznę wartości 155 dolarów. Po loiconujinr rabun
ku, bandyci zbiegli w  niewiadomym ktertoku.



Sfr. 8 „GAZETA WIECZORNA*. « ł .  6505

Wyjaśnienia i porady w spray, ach I =ET 
ogłoszeń zupełnie bezpł; tnie 

w Aiiministracyi, L w ó e , Sokoła 4. 1;^== O G Ł O S Z E N I A

== = [ O l)U l:,A C  U L ^  O ii . 2 :iV 
r - 1— I otwarty przez cały dziei do
--- I wiq4fer,re« bez przcru-y.

i s a i s k a  i u r f C K © w a a i s

Przyj n ij ucznia lub uczenicą, także za prowiant Pumoc 
w nauce, fortepian. Bliższa wiadomość. Fotograf, Ły
czakowska 9. 1635

Szkółka freblowska w zakładzie im. Dia Niemca, Peł
czyńska 28, wpisy codziennie. 1486

D G S f t O Y

Biuro Niemczynowskiej, Lwów, plac Akademicki 3, po
leca Instruktorów, nauczycielki, Francuski r^d i wite, 
Leny Polki, cudzoziemki, rządców, ekonomóv/, leśni 
ezych, gosoodynie, klucznice, nianie, panny służące, 
kucharzy, kucharki, lokal, służbą wszelką. 1537

KoKCypient żonaty, z trzechletnią praktyką adwokacką, 
prow ncyoualną i rokiem sądowym poszukuje posady —  
ze wzglądu na widoki uzyskcaia pomieszkania — w  S a- 
ni sławo wie lub Kołomyi. 1603

D łu g f-]^ !  w spćlkiirow nik
filii bsukowej w  większem prowincyonalncm mieście prze- 
myfłowem, z wszechstronną praktyka., zmieniłby posadą 
Reflektuje na stanowisko kierujące w poważniejszej »n- 
stytucyi bankowej lub wiąkszem przedsiębiorstwie rrze- 
mysłowim. —  Zgłoszenia pod .Małopolska", do Bitrn 

ogłoszeń Sokoło wsk ego, Jagiellońska 7. 1570

EM 51ST T f lC r j IB
W a r s  z  a Ż ó r a w i a m .

m u  d r z e w a m i  r o d z i i  i  T s ś m y

r i G I M R  D Ę B O W Y C H 1 1  K J U S j y
mc*Allr(A<fi\ !•> nrja ttrB7vc0lrifh PAYmiararh. Rfi «■>

P o s z u k u j e  s i e
»na wieś nauczyciela dla chłopca, V. ki, 
irealna. — Warunki dobre. —- Biesiad®’ 
cka, Rudniki poczta Piaseczna. 1636

K C IW Q ,  SPRZSOJ&Ź, » ■ £ ! & *

Sprzedam  6 1 >aszyn do wyrobu świec. Ledn Friedui. no, 
Drohobycz, Maryacka 12. .1840

.U lliversnm r, Lwów, Zygiiiubtówsfcal?, kupuje maszy y 
parowe, Iokomobile, motory ropne i benzenowe, kom
pletne —rządzenia fabryczne, obrabiarki do drzewa i 
metali. 1 / 1-637

/Kupię za dolary k.lk-dziesiąt morgów dobrej riemi z bu
dynkami. Cs .» obujątna —  Marczyński, X ałowa 1. U.

' ' 1597

jfcompletnie
G O R Z E L N I Ę

ie urządzoną sprzeda okazyjnie P IO N ,
uk Lwowska 48. teł. 476.

Lwów,
1630

W D iK Y  ^isisfelei M a  llo££ iiapię.
/głoszenia pud JParaf* bo Biura ogioszen S. Sokoł w- 
skie£o i Ski, Lwów, Ji giellońska 7. 1638

i :
Lekarz poszukuje miasto, gdzieby osiadł. Dr. Orion, 

Lwów, Poste restante. 1634

Mysia Dr. E1PD80P.II plac Halicki 7/1 i

NatychmieSt przystąpią na wspólnika z Kapitałem 50 J.000 
Mkp. i wspólpr cą rzetelną do już zaprowadzonego in
teresu. Zgłosz. do Adm. .Gaz. Wiecz." dla okaziee!a 
kwitu inseratowego. 1559

^■głoszenia na śliwki wągierki, jabłka kompotowe, zi
mowe, pigwy, fasolką szparagową, buraki, kapustą, ka
larepą, — z podaniem ofiarowanych cen — przyjmuje 
Narząd dóbr Lubycza, —  poczta i

cen
stacya w  miejscu.

1541

P o & F r t e i t a  z
i przywiozłem najnowsze modeli do przerabiania 
kapeluszy damskich i męskich, KAROL WEISS 

LiJ-ów, Dominikańska 5. 1489

wszelkiego rodzaju w - wszystkich rozmiarach.
Rozpatryw ne bądą jedynie c-feny, mawierajace 
ilość, rozmiar, oraz ceną towaru. 1612

„ U ^ IY E ^ S U M *  Lwów, ul. Zygmuntowska 16
me do oddania natychmiast:

1 dynam o maszyna 110 volt, 68 amp. 800 obrotów.
1 w aga  do gorzelni na 15'JO kg.
3 magnety do n-.otorów kolejek drtzynowych.
1 pompa centryfugalna.
5 kotłów  pa ott. od 26 do 120 m2 powierzchni ogrzew. 
120U kg. używanych tra stmsyi.
5000 kg’ nowy 1' transiflisyi.
1 maszyna parow a 13 konna kompletna.
1 urządzenie w odociągow e kompletne, dis dworów,

ceg elń, gorzelń i browarów, 
piła taśm owa 900 mm.

2 “I fjc-' e ektryczne marmurowe z instrumentami, 
p' y cyrku arne n u we. •
6 tr ków  rz •'ó ki drz=.wa do 600 mm tor 

m otor elbktr. 223 volt, ’/2 kom 1 rozruszni
1 perląs  Nr. 2 nowy automatyczny. 1639

u imi.

ero.
nikiem.

O K f t , Z Y & “ !
Z  > 3 t  i r e  i  p o ł a m a n e  p ł y t y  
p j ą i c - ę  8 . P M K . ,  I t i b  t e ż  a t a m i e -  
i i i& t h  j e d n ą  n o w ą  n a  ę t t e r y  

, '  s t a r e  p ł y t y

I& 2 S S ?  K U T Z ,  lw ó w ,
uj.fica ParfśsRa I. 8 . 148/

f ł M I t  M  MiMj r  t  M i ń

Stow. za rej. z ogran- poręką
v

rdbedzle się ' dnia 12 września 1921 o godz. 
4 po południu w biurze Towarzystwa przy 

mlity Grunwaldzkiej Nr. 4 w Jarosławiu 
x następującym porządkien  dziennym:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków Za 
ruk 1919 i 1920.

2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej i wniossk tejże na 
udzielenie Lłyrekeyi absolutcryum z czynności i ra
chunków do końca ro -u  1920.

3. Wnioski Rady Nadzorczej co do rozdziału czystego 
zjysku.

4. Wybór 5 członków Dyrekcyi i jednego zastąpcy na 
przeciąg lat 6.

5. Wybór 5 członków Rady Nidzorczej na pzeciąg lat 3.
6. Zmiana statutu a w  szczególności zmiana §§ 1, 2, 3,
. 4. 5, 6. 7, 9, 10, 11, 12, 13, .4, 15, 16, 18, 19, 20, 211

23; 24, 25, 26 27. 28, 3.’, 31, 32, 32, 34, 35, 36, 
37, 38, 39, 40 4.2, 45 statutu tudzież uzupełnienie 
statutu (£§ 45, 47, 48, 49).

7. Wnioski i interpelacye członków.

Jarosław, dnia 30 sierpnia 1921,

/Myt. „MM" »  Jiratnti
Slow . zarej. z ogr. poręką. ________ 1609

I1 E K L A M A

M IR TO W I IDE i D£rś.JLII£FHi£

sta b w o
i patrc .an©  
Uli i 20 r*.

m E D K l

drew niane i sta
low e w e w szyst
kich długościach

do znaczenia suchego  
i m okrego drzewa

P R Z Y H O I & N S C E  (IbIsceiO Rcfifgra
« s i ! e I h U  o p t y c z n e  a r t y k u ł y

poleca tirma

f e B E B  f l f f E l ł  i

Lw6w> Legionów 1.
Zakłady h a n d lo w o  - p r z e m y s ło w e  

dia optyki, mechaniki i przyrzą
dów mre*niczo- technicznych. 1604

f t ^ i s K r t - a c z n i e j s z r  ś r o d e R  prze
ciwko osłabienia : wy&iończnniu organizmu, 
niemocy, maiokrwistości (anemii), brakowi 
apetyt.j, zł mu trawieniu itp. V  lG r lTL j$ X  
S I Ł  O T W Ó R C Ź E  wyrobu Lab. F arn . 

4pt. K O W A LSK I w W arszaw ie , /łfiodiwa 1. 12359
Skutek wpi osc zdumiewający ujawnia sią jez po zrżyciu 
o:erw«>r,ago flakpnu. Żądać w  aptekach i składach ap .ecr. 
Hurtow.ia snrżi. lai. Przedstawicielstwo na Lwuw  
Małopolską f. „Ozon". Hurtownia materyałów aptecznych 
Lwóv » /plłątaia 8, r jwnież hurtowo do nabycia P. Mi- 

liolósćh i ^ka. i- Ant. Zwiąa ,,‘W y rjandL Farm.

m a p psaa

1 M i m  M O R I
dostarczamy natychmiast najlepszą 1145

! P A P Ę '  M i n o w ą  
3 - A S F A L T

I h u r t o w n i ®  i. - i e  t a i l i  r a n n i e  
C E N Y  H O N E U H S N C r j N E .

IFtlnte pil* W . i i A S U Ń S K I ,
-Stanisławów , Sapipżyśęka 10. Teląion  139.

S z R b  o R i e n n e
n f a | c n o w o  n o  c e n a c h  l a b r y c t n r c h

  poleca z rychhf dostśwą -1- f 795
A D O L F  L H R ' . I C H . <Hurtownia szkła okiennego 
założona w  roku 1883, KrakówPodgóiz*. — Adres tal, 

„Probus", Kral ów 14.

n t im T 3 '? ry  benzynowe
5/6 K. m .Ebbsi Radinger 2 kota zam achowe 500 obrototv. 
6/8 K. m. Langen i Wolf . , „ .  ,
,;rzewoine na wózkach żelaznych, do=tarcza uatychmiast 
Centralny zakład fabryczny urządzeń technicznych loko 

magazyu flraków, ul. Długa 1. 1542

S P E C "  A L  l i d  D L A

GRAJZLERÓW f P IEKARZY!!
Firma K l a r b e r g ,  B u r g r r  i  S K a .

hurtowny skład towarów kolonialnych w  szczególności 
najprzedniejsze! mąki Amerykańskiej i krajowej po naj» 

przystępniejszych cenach. 1517
w e  L w o w i e  u l .  K a ź m i e r z o w s ł t n  2 0 .

h a lir iw  JSpDAi akcyjnej! wydawniczelr.
Druki** druk. JPAttr1

R«4jiaor oacwHny Dr. ROO£k| BATfAGI 
kL Sokoja i. c  c

Peresatoi.iiFlHwjroMyfflal.isSii,
O K I L W Ó w ^

» | I n l C K V )  Sy^stuska 14 ,
poleca: 694

tsielis nrEf eraltsc ctćtlm Iftiran
doborowej jakości, jako to; T O R B Y  a s k o l n e ,  
■ 'l w l o t r e ,  n a  a k t a ,  t o r b y  p o d r ó ż n e ,  

R u i  i-y ,  w a l i z y ,  f a r t u a t K l  r i f  r t e w *  1 t .  p
wyroby trwałfi ! Cenr taiwyczt et
8H ST U m m \ i  i  p f o { n y i i 4 ^ ! «  itvd g |

ZastiBww redaktora aaca. JBEZK Xt*Uaiti*k
• w. ifjftóaftw! MAj(t¥AN tóACttjULSKSL


